
Konsultacje 
przedstawicieli 

czterech mocarstwW Nowym Jorku odbyło się we wtorek kolejne spot­kanie przedstawicieli ZSRR, USA, W. Brytanii i Francji poświęcone sprawom pokojo­wego, politycznego uregulo-wania sytuacji na Wschodzie.Następne spotkanie stawicieli 4 mocarstw czono na 13 stycznia.
Bliskimprzed- wyzna- (PAP)

Uprowadzone ścigacie 
wpłynęły do HajfyAgencja Reutera informuje z Hajfy, że 5 ścigaczy upro­wadzonych podstępnie z fran cuskiego portu Cherbourg, do płynęło w środę po południu do izraelskiego portu Hajfa.PAPDecvzjerządu francuskiego
Sankcje wobec osób 

odpowiedzialnych 
za porwanie ścigaczyPosiedzenie rządu francus­kiego pod przewodnictwem prezydenta Pompidou trwało przeszło 4 godzany i było poś­więcone sprawie uprowadze­nia ścigaczy przez marynarzy izraelskich, iUprowadzenie ścigaczy wy­wołało głębokie zaniepokoje­nie opinii publicznej z powo­du naruszenia embarga na do stawy sprzętu wojskowego do Izraela.Po posiedzeniu rzecznik rzą du Leo Hamon zakomuni­kował, że w wyniku wstępnych dochodzeń Rada Ministrów postanowiła zawiesić niezwło­cznie w pełnieniu obowiązków służbowych generała Cazelles — generalnego sekretarza Mi nisterstwa Obrony Narodowej i generała Bo<nte — kierowni­ka Wydziału Międzynarodo­wego przy Reprezentacji Wojs kowej do spraw Zbrojenio­wych.Rada Ministrów postanowiła zażądać odwołanie tych członków przedstawicielstwa dyplomatycznego Izraela, któ­rzy w imieniu rządu izraelskie go brali udział w manipula­cjach mających doprowadzić do porwania okrętów. Rada Ministrów podkreśla, że nie zmieni swej polityki na Blis­kim Wschodzie. (PAP)
Naser rozpoczął 

wizytę w SudanieW Kairze podano, że czwartek prezydent ZRA, A. Naser przybył z wizytą G. dostolicy Sudanu, Chartumu. Jest to pierwsza wizyta pre­zydenta ZRA w Sudanie od czasu objęcia władzy przez rząd generała Dżafara En Nu- meiri. Podczas tej wizyty od­będą się rozmowy przywód­ców obu krajów. Poza tym prezydent Naser ma przema­wiać na masowym wiecu. Za powiedziano, że wizyta po­trwa 36 godzin. (PAP)
Życzenia przywódców

ZSRR
Z okazji Nowego Roku KC 

KPZR, Prezydium Rady Najwyż­
szej i Rada Ministrów ZSRR wys 
tosowały życzenia do narodu ra­
dzieckiego i państw socjalistycz­
nych.

W pozdrowieniu noworocznym 
podkreśla się, że ubiegły rok był 
rokiem dalszego umacniania pozy 
cjl ZSRR i państw socjalistycz­
nych na arenie międzynarodowe!, 
rokiem nowych zwycięstw mark­
sizm u-leninizmu.

Orędzie Heinemanna
W orędziu noworocznym prezy­

dent NRF Gustav Heinemann wy 
powiedział się przeciwko agresji, 
brutalności i okrucieństwu, za to 
lerancją i sprawiedliwością społe 
czną.

Heinemann zwrócił uwagę, że 
sprawiedliwość społeczna nie mo­
że dotyczyć tylko własnego naro­
du.

Dementi Franco
Dyktator Hiszpanii zdementował 

we wtorek spekulacje na temat e-
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Przewodniczący Rady Państwa, Marszałek Polski - Marian Spy­
chalski wygłasza przemówienie noworoczne.

Przemówienie Mariana Spychalskiego 
przed mikrofonami Radia i TV

31 ubm. w Warszawie przewodniczący Rady Państwa i O-
gólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu Marszałek 
Polski Marian Spychalski wygłosił w Belwederze przemó­
wienie noworoczne przed kamerami telewizji i mikrofonami 
Polskiego Radia.
Drodzy Rodacy!Tylko parę godzin dzieli nas od chwili, w której dobiegnie kresu trwający jeszcze rok. Wzajemnymi życzeniami po­myślności i szczęścia rozpocz-Ponad 9 tys. zabitych
Roczny bilans strat 
USA w WietnamieWedług oficjalnych statystyk podanych w środę przez do­wództwo amerykańskie w Saj- gonie w ciągu roku 1969 w Wietnamie Południowym zgi­nęło 9.249 żołnierzy USA 69.043 Amerykanów odniosło rany, a 112 żołnierzy uznano za zaginionych.W tym samym okresie — wg. Amerykanów — siły USA w Wietnamie Południowym straciły 70 samolotów, które zostały zestrzelone przez arty­lerię przeciwlotniczą armii wy zwoleńczej, 400 innych maszyn zostało zniszczonych na ziemi lub wskutek katastrof. 463 he­likoptery USA zestrzelono, a 567 zniszczono na ziemi. (PAP)

Nieudany atak 
samolotów izraelskichJak podał egipski rzecznik wojskowy, w środę o godz. 13.30 czasu lokalnego samoloty izraelskie usiłowały zaatako­wać ^powietrza pozycje wojsk ZRA na zachodnim brzegu Ka­nału Sueskiego w jego połud­niowym sektorze. Jeden samo­lot izraelski został strącony.

wentualnego ustąpienia ze stano­
wiska szefa państwa. W orędziu 
telewizyjnym do narodu hiszpań­
skiego z okazji Nowego R.oku 
Franco oświadczył dosłownie: „do 
póki Bóg pozwoli mi żyć, będę z 
wami...”

Pogłoski o zamiarze ustąpienia 
blisko 80-letniego Franco pojawia 
ły się często zwłaszcza od czasu,

PAJMtADIO INF WC TELEFONEM*
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kiedy wyznaczył on księcia Jua-
na Carlosa na swego następcę.

Podróż Steinhoffa
Generał zachodnioniemiecki, in

spektor wojsk lotniczych sił zbrój 
nych NRF, Johannes Steinhoff za 
mierzą odbyć „dłuższą podróż 
przez kraje Azji wschodniej”.

Steinhoff odleci 4 stycznia 1970 
roku do Azji wschodniej i zgod­
nie z programem odwiedzi placów 
ki wyszkolenia oraz jednostki w 
Syjamie i Japonii.

niemy rok nowy tysiącdziewięćset siedemdziesiąty.Włączając się w ten pow­szechny nurt życzeń, pozdra­wiam was gorąco, drodzy współrodacy i w imieniu naj­wyższych władz państwowych Polskiej Rzeczypospolitej Lu­dowej oraz Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na rodu składam wam z głębi ser ca płynące życzenia noworocz­ne.Niechaj jednocześnie w tep ostatni tegoroczny grudniowy wieczór dotrą do milionów Po lek i Polaków słowa uznania dla ich rzetelnej, twórczej pra cy, dla ich niemałych osiąg­nięć w roku minionym.Serdeczne pozdrowienia i ży
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Powitanie Nowego Roku
Toast Władysława Gomułki

Zgodnie z tradycją żegnano stary rok i witano nowy — 
1970 na zabawie sylwestrowej w Komitecie Centralnym 
PZPR. Przy stołach zajęli miejsca członkowie Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC, członkowie KC PZPR, Toast 
noworoczny wzniósł Władysław Gomułka.

Szanowni Towarzysze!Rok 1969 pozostał już za nami, odszedł w bezpowrotnąprzeszłość. Wkroczyliśmy w rok nowy — 1970. Obecnie, kiedy wstępujemy w ten no­wy rok, stanowi on dla każ­dego z nas i dla . wszystkich ludzi tajemniczą księgę, liczą cą 365 czystych kart, które zapisać mamy treścią swego życia. 'A ponieważ wszyscy pragniemy, aby każda karta rozpoczynającego się roku by ła w naszym życiu pomyślna i szczęśliwa, witamy więc przyjaźnie i z ufnością rok nowy, składając sobie z tej okazji jak najlepsze życzenia.Pragnę zatem i ja w imie­niu Komitetu Centralnego partii złożyć wam drogie to­warzyszki i towarzysze gorące i serdeczne życzenia noworocz ne.W Nowym Roku pragnę przede wszystkim zwrócić się ze słowami podziękowania do wszystkich ludzi pracy, któ­rzy wykonując rzetelnie i o- fiarnie swoje obowiązki w ro ku ubiegłym, przyczynili się swym trudem do zwiększenia ogólnonarodowego dorobku, do podniesienia Polski na no wy szczebel rozwoju. Dorobekosiągnięty w roku 1969 tym bardziej cenny, że wieloma względami był rok trudny. Cechowały szczególnie niesprzyjające
jest podto go warunki klimatyczne dla rolnic­twa.

Spotkanie w Zarządzie MTP

Dobry rok poznańskich 
imprez targowych

Tradycyjnym zwyczajem, w Sylwestra odbyło się w Za­
rządzie MTP spotkanie kierownictwa tej instytucji z przed­
stawicielami prasy poznańskiej i korespondentami prasy cen
tralnej. O wynikach imprez 
perspektywach na nowy rok 
— Z. Węgrzyk.Tegoroczne, ,39 MTP przy-

targowych w 1969 roku oraz o 
mówił dyrektor Zarządu MTPteryzuje trwający postęp techpadną na okres — jak podkre- niczny i technologiczny. Rów-ślił dyr. Węgrzyk — poprze­dzający wejście gospodarki polskiej w nową 5-latkę. Po­szczególni wytwórcy zamierza ją bowiem zaprezentować na­sze osiągnięcia i możliwości eksportowe w tych dziedzi­nach, których rozwój charak-

Rosną szeregi WłPK

Według oficjalnych danych opu 
blikowanych w środę przez dzień 
nik „Unita”, w dniu 31 grudnia 
1969 r. Włoska Partia Komunisty­
czna liczyła mili,on pięćset trzy 
tysiące członków. W roku 1969 do 
partii wstąpiło ponad 103.000 osób.

nież wystawcy zagraniczni sta rają się w większości przypad ków dostosować swą ofertę do zapotrzebowania polskiego przemysłu.
Do tej pory na listę uczestni­

ków 39 MTP zapisanych jest — 
łącznie z Polską — 27 krajów. Z 
tej liczby 25 państw wystąpi w 
kolektywach, co podkreśla rolę na 
szej imprezy i znaczenie przypi­
sywane jej szczególnie przez kra 
je wysoko rozwinięte. Obserwu­
je się wzrost zainteresowania 39 
MTP ze strony krajów Ameryki 
Południowej i Afryki. Należy o- 
czekiwać, że tegoroczna impreza 
naszego handlu zagranicznego 
zgromadzi w Poznaniu uczestni-

W rok nowy 1970wstępujemy z głębokim i uza sadnionym przekonaniem, że za sprawą wszystkich ludzi pracy przyniesie on nowe o- siągnięcia naszej gospodarce narodowej, zamknie pomyśl­nie aktualny plan pięciolet­ni i jeszcze bardziej umocni międzynarodową pozycję Pol­ski Ludowej.
Rok 1970 otwiera nową dekadę 

naszego stulecia. Wszystko wska­
zuje na to, że dekada ta będzie

decydująca dla rozstrzygnięcia naj 
ważniejszego problemu współczes 
ności, jakim ciągle po-zostaje pro 
blem pokoju, lub wojny.

Toteż wśród życzęń noworocz­
nych, które dziś wzajemnie sobie 
składamy, pierwsze miejsce zaj­
muje nasze gorące życzenie, aby 
rozpoczynający się rok 1970 przy­
niósł nam i całej ludzkości utrwa 
lenie pokoju, aby stał się rokiem 
zakończenia agresji amerykań­
skiej w Wietnamie i wygaszenia 
niebezpiecznego ogniska wojny na 
Bliskim Wschodzie, aby torowała 
sobie zwycięsko drogę nasza so­
cjalistyczna idea pokojowego 
współistnienia wszystkich państw 
i pokojowego współżycia naro­
dów. Niechaj ten Nowy Rok bę­
dzie pomyślny dla naszych sojusz
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Jest nas 32,7 min. • W miastach 51,5 proc

ludności • W grudniu spis powszechny

Wypowiedź prezesa GUS
Ludność Polski liczyła 31 grudnia około 32,7 min osób 

_ oświadczył prezes GUS dr bab. Wincenty Kawalec w 
tradycyjnej noworocznej wypowiedzi dla PAP.W dniu Nowego Roku przy szło na świat prawdopodob­nie ok. 1400 niemowląt. W ciągu minionego roku lud­ność Polski zwiększyła się o 244 tys. Przyrost naturalny wynosił 8,3 promille (według szacunkowych obliczeń). Przy rost jest mniejszy niż to jesz cze niedawno przewidywaliś­my i w najbliższych kilkuna­stu latach nie należy raczej oczekiwać głębokich zmian w tej dziedzinie.W. Kawalec scharakteryzo­wał ważniejsze zjawiska de­mograficzne minionego roku. Nastąpił dalszy wzrost liczby małżeństw — z 258 tys. w 1968 r., do 268 tys. Obserwu­jemy równocześnie wzrost liczby zgonów, co wiąże się m. in. z systematycznym sta­rzeniem się naszego społeczeń stwa.W dalszym ciągu pogłębia się urbanizacja naszego społe czeństwa. 31 grudnia w mia­stach mieszkało 16,8 min oby wateli, co stanowi 51,5 proc., ogółu ludności Polski. Społe­czeństwo nasze liczy aktual­nie 16,8 min kobiet i 15,9 min mężczyzn.Prezes GUS zwrócił następ nie uwagę na prowizoryczny i szacunkowy charakter tych obliczeń. Pełną wiedzę o lud ności naszego kraju uzyska­my w tym roku przy okazji narodowego spisu powszechne go, który będzie przeprowa-
Fundusz Walutowy 

zakupi złoto w RPA

dzony według stanu o półno­cy z dnia 7 na 8 grudnia.
W historii Polski "niepodległej 

przeprowadzono dotychczas czte­
ry spisy powszechne (nie licząc 
sumarycznego spisu ludności w 
1946 r). Z tego dwa w okresie 
przedwojennym. Obecny, piąty 
spis powszechny będzie przed­
sięwzięciem statystycznym na nie 
spotykaną dotychczas w naszej 
praktyce skalę. W porównaniu z 
poprzednim, tematyka spisu bę­
dzie rozszerzona o 75 proc, i o- 
bejmie zupełnie nowe dziedziny. 
Rośnie bowiem zapotrzebowanie 
na informacje statystyczne w 
związku z koniecznością bardziej 
konkretnego planowania i zarzą 
dzania. Nowym tematem np. jest 
pytanie o miejsce urodzenia, po­
trzebne dla naświetlenia proce­
sów migracyjnych. Dla potrzeb 
lepszego wykorzystania kadry 
naukowej wprowadzono pytanie 
o kierunek wykształcenia. Szer­
sza będzie tematyka dotycząca 
źródeł utrzymania. Informacje, 
które zamierzamy zebrać o bu­
dynkach gospodarczych na wsi, 
będą przydatne dla polityki bu­
downictwa mieszkaniowego. Prze 
prowadzone też będzie reprezen­
tacyjne badanie dzietności ko­
biet — niezwykle istotne dla pra 
widłowości sporządzanych prog­
noz demograficznych. Słowem: 
wiedza o naszym społeczeństwie 
poważnie się pogłębi.W. Kawalec podkreślił, że mimo poważnego rozszerzenia programu spisu narodowego, jego wyniki będą opracowane w stosunkowo krótkim cza­sie. Przewiduje się, że ostat­nie prace zakończą się w trzy lata po spisie powszech­nym, a więc dwa razy szyb­ciej niż przed 10 laty. Będzie to możliwe m. in. dzięki u- nowocześnieniu sposobów ob­liczeń: po raz pierwszy do pracy obliczeniowej wprzęg­nięta będzie elektronowa ma

Oświadczenie En-Numeiri

Przewodniczący Rady Rewolu­
cyjnej 1 premier Demokratycznej 
Republiki Sudanu. Dżąfar En- 
Numeiri występując w środę przed 
kamerami telewizji sudańskiej 
oświadczył, że w drugiej połowie 
stycznia 1970 r. w Kairze odbędzie 
się spotkanie szefów trzech 
państw: Libii, ZRA 1 Sudanu.

Powódź na Cejlonie
Od kilku dni na Cejlonie pada-’ 

ją ulewne deszcze i wieją silne 
wiatry. Według ostatnich donie­
sień w różnych częściach kraju 
20 tysięcy osób pozostało bez da­
chu nad głową. Pod wodą znajdu 
je się wiele tysięcy akrów ziemi 
uprawhej.

ków sponad 40 
świata.

39 MTP odbędą
14 do 23 czerwca.

państw całego

się w dniach od 
Natomiast w po
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□EDDA
W dniu 2 bm. napływać będzie 

od południowego wschodu nieco 
ciepleisze powietrze. Przewiduje 
się zachmurzenie duże z lokalny­
mi większymi przeiaśnieniami, 
głównie na północy. Miejscami o- 
pady śniegu. Temperatura mini­
malna od minus 20 st. na północy 
do minus 16 w centrum i minus 8 
st. na południowym wschodzie. W 
dzień temperatura odpowiednio 
od minus 15 i minus 12 do minus
8 1 minus 3 
umiarkowane 
nych. (PAP)

st. Wiatry słabe i 
o kierunkach zmień

Międzynarodowy Fundusz Walutowy podał do wiadomoś­ci, że gotów jest zakupywać w Republice Południowej Afryki złoto, jeżeli cena tego kruszcu spadnie na wolnym rynku po­niżej 35 dolarów za uncję, a w pewnych innych okolicznoś­ciach nawet jeżeli będzie wyż­sza. Opublikowany w Waszyng tonie we wtorek wieczorem ko munikat wyjaśnia, że zakup złota niezależnie od wahań ceny na wolnym rynku nastąpi jeżeli RPA nie byłaby w sta­nie pokryć swego zapotrzebo­wania na dewizy w okresie 6 miesięcy, nawet przy sprzeda­ży całej swej bieżącej produk­cji złota na wolnym rynku.Decyzja MFW ustanawia w sposób pośredni pułap wyno­szący 35 dolarów za uncję zło­
ta na wolnym rynku. (PAP)

szyna matematyczna, dysponuje od kilku lat którą GUS. PAP
Nowe silne wstrząsy 

podziemne w Banja Luce
Jak podało radio Belgrad w 

środę o godz. 14,20 zanotowano 
silne wstrząsy podziemne w Ban 
ja Luce. Miasto to jak wiadomo, 
27 października ubr., było wi­
downią tragicznego w skutkach 
trzęsienia ziemi, którego na­
stępstwa widoczne są do chwili 
obecnej.

Ludność tej miejscowości wy­
biegła w panice z namiotów i ba 
raków na ulicę. Jak dotąd nie 
wiadomo czy to ostatnie trzęsie­
nie ziemi pociągnęło za sobą ofia 
ry wśród ludzi.

Instytut Sejsmologiczny w 
Wiedniu zanotował, że siła 
wstrząsów wynosiła * 8 stopni w 
skali Richtera. (PAP)



NRD gotowa jest do rozmów 
z NRF w sprawach zasadniczych

Artykuł H. Materna w „Horizoncie"
Gotowość NRD do rokowań z rządem zachodnioniemiec- 

kim w sprawie podstawowych problemów potwierdził w 
artykule zamieszczonym w pierwszym styczniowym nume 
cZrr»tyF>°dnika ”Horizont” członek Biura Politycznego KC 

Hermann Matern.Opowiadamy się za tym — powiedział on w wywiadzie — aby dwa państwa niemiec kie pokojowo współistniały, co wymaga zawarcia ukła­dów wiążących z punktu wi­dzenia prawa międzynarodo­wego, które by regulowały stosunki wzajemne, deklaro-
Prowokacja elementów 

faszystowskich we Włoszech31 grudnia elementy prze­stępcze podpaliły dom burmi­strza miasteczka sycylijskiego Avola — komunisty Fausto de’Agata i jego zastępcy — socjalisty Giuseppe Denaro. Te prowokacje — pisze dzień nik „Unita” — są dziełem wielkich obszarników, którzy wszelkimi sposobami starają się utrudnić działalność bur­mistrza — komunisty, aktyw nie pomagającego miejsco­wym robotnikom rolnym w walce o swe prawa. Avola już niejednokrotnie była o- środkiem wielkich wystąpień małorolnych chłopów sycylij­skich i robotników najem­nych. Trzynaście miesięcy te­mu doszło' tu do krwawych starć z policją, w wyniku któ rych zginęły dwie osoby.PAP
,,lnterkosmos-2“ 

krąży wokół ZiemiJak informuje agencja TASS, sztuczny satelita Ziemi „Interkosmos-2” dnia 31 grud­nia do godz. 13 czasu moskie­wskiego dokonał 89 okrążeń wokół Ziemi. Jego aparatura pracuje normalnie. (PAP)
Na ] młodsi 

w Wielkopolsce
Jednym z pierwszych oby­

wateli Wielkopolski, a być mo 
że i kraju, który przyszedł na 
świat 1 stycznia 1970 r. o godz. 
0,05 jest urodzony w szpitalu 
powiatowym w Turku syn 
Anny Tymnieckiej. Drugą, 
szczęśliwą matką, która w 
tym szpitalu powiła również 
chłopca o godz. 1,10 jest Irena 
Adamiak.

W szpitalu powiatowym w 
Koninie pierwszym pacjentem 
oddziału położniczego okazał 
się urodzony w noc sylwestra 
wo-noworoczną o godz. 1,30 
Grzesio Krzemiński. Wraz z 
Nowym Rokiem w szpitalach 
w Kole i Słupcy „zameldorcali 
się” nowi obywatele Zagłębia 
Konińskiego. W słupeckim 
szpitalu Maria Nowicka uro­
dziła syna, a w Kole przyszła 
na świat córka Czesławy Każ- 
mierczak.

Kiedy rozmawialiśmy z le­
karzami dyżurnymi szpitali, 
wszyscy nowo narodzeni oby 
watele naszego województwa 
czuli się dobrze, (zet)

-HUMOR I SATYRA
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wały powstrzymanie się od użycia siły i od ingerencji w sprawy wewnętrzne innego państwa. Rozwiązanie tego ro dzaju podstawowych proble­mów stanowiłoby istotny wkład do odprężenia i bezpie czeństwa w Europie. W tej sprawie trzeba prowadzić ro­kowania.NRD gotowa jest do tego. Kto ignoruje fakt istnie­nia dwóch państw niemiec­kich a przywrócenie jedności Niemiec przedstawia jako aktualne zadanie ten prowa­dzi politykę iluzji. Hermann Matern podkreślił, że bar­dziej istotne znaczenie ma rozwiązanie problemów pod­stawowych niż takich, które na plan pierwszy wysuwa się w NRF, jak kwestia jeszcze jednego połączenia telefonicz­nego. jeszcze jednego pociągu między dwoma państwami niemieckimi.Hermann Matern wyraził przekonanie, że w Niemczech zachodnich zwycięży rozsądek polityczny. Im wcześniej to nastąpi tym lepiej. (PAP)
Tysiące zabaw, balów i „prywatek"

W pogodnym i beztroskim nastroju 
minęła noc sylwestrowa

Od Bałtyku do Tatr, od Bugu po Odrę i Nysę Łużycką, 
na tysiącach balów, zabaw, „prywatek” a także różnych 
imprez artystycznych witały miliony mieszkańców miast 
i wsi naszego kraju nowy 1970 rok.Największą zabawą w stoli cy był bal sylwestrowy w sa­lach redutowych PKiN. Ba­wili się na nim przede wszy­stkim — wraz z rodzinami — przodownicy czynu 25-lecia PRL, pracownicy wolskich i innych zakładów pracy. Wśród ponad 3 tys. osób obecni byli m. in. delegaci bohaterskich górników kop. gen. Zawadzki, którzy utrzymują bliskie kon­takty z załogą zakładów im. R. Luksemburg, gdzie za cza sów swego życia członkiem organizacji partyjnej był Aleksander Zawadzki.
Zawsze modnym polonezem, 

prowadzonym przez dziekana 
Wydziału Lekarskiego AM doc.

Unikalna budowa koło Żywca

Elektrownia na szczycie góry
W Porąbce k. Żywca powstaje jedna z najnowocześniej­

szych w Europie unikalna hydroelektrownia. Na szczycie gó­
ry Żar, wznoszącej się do wysokości ok. 760 m, tuż koło ist­
niejącej od lat szkoły szybowcowej ekipy krakowskiej hydro 
budowy przystąpiły do robót związanych z wykonaniem wiel­
kiego zbiornika wodnego.Zbiornik ten będzie miał trwałe połączenie z wykutym w skale tunelem, którym spe cjalne pompy — turbiny tło­czyć będą wodę z ... położone­go o 400 m niżej sztucznego jeziora na Sole.Aby utworzyć zbiornik na

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Jerzy Walasek

U Thant rozpoczął 
podróż po Afryce• Jak donoszą, sekretarz gene ralny ONZ U Thant przybył w środę z Naudibu (portowe miasto w północno-zachodniej Mauretanii) do Nua Kszott. Mau retania stanowi pierwszy etap jego podróży do 10 krajów a- frykańskich. (PAP)

Wiceprezydent USA 
w SajgonieW Nowym Roku przed połu dniem przybył do Sajgonu z Manili wiceprezydent USA, Spiro Agnew. Wiozący go sa­molot wylądował w bazie lot­niczej Tan Son Nhut koło Sajgonu.Wkrótce potem wiceprezy- den Spiro Agnew odbył trzy­godzinne spotkanie z prezyden tern południowowietnamskim Van-Thieu. (PAP)

Bomby na ulicach 
AtenZ Aten donoszą, że 31 grud nia na jednej z głównych li­lie eksplodowały dwie bom­by wywołując panikę wśród przechodniów. Eksplozje usz­kodziły witryny sklepowe i sa mochody. Ofiar w ludkach nie zanotowano. (PAP)

Stefana Grabowskiego rozpoczęli 
swój bal sylwestrowy studenci 
tej uczelni w swoim klubie „Me 
dyków”. I tutaj padł rekord 
frekwencji — do 6-tej rano 
przez kilka sal tanecznych prze­
winęło się ponad 500 osób, głów­
nie studentów i pracowników u- 
czelni. Podobne bale odbyły się 
w „Stodole”, „Hybrydach” na 
Jelonkach i w innych klubach 
studenckich.

Swoistą rewią mody był bal w 
Filharmonii Narodowej. Spotkało 
się na nim ponad 1800 osób.Na setkach zabaw i balów żegnali stary i witali nowy rok mieszkańcy Śląska i Za­głębia. Jak zwykle szczegól­nie atrakcyjne zabawy sylwe strowe odbyły się w górni- 

szczycie góry trzeba będzie u- sunąć kilka milionów metrów sześciennych ziemi i skał.Sztuczny zbiornik połączony tunelami z położonym o kilka set m poniżej jeziorem — u- tworzą zespół elektrowni — szczytowo-pompowej, nie ma jącej mocą ani zakresem odpo wiednika w wielu krajach Eu­ropy. Wodę do napełnienia zbiornika na szczycie góry tło czyć będą tunelem z jeziora specjalne pompy — turbiny wykorzystując tzw. tanią ener gię elektryczną, której w pew nych okresach nocy, czy dnia — jest nadmiar. Woda ze zbiór nika na górze Żar natomiast bedzie spadać na te same tur­biny w godzinach szczytu.Budowa tej unikalnej elek­trowni zostanie zakończona w przyszłej 5-latce. (PAP)
Uchylono zakaz działalności 

sześciu partii w Libanie 
Jak donoszą z Bejrutu agencje 

zachodnie, dekretem ministra 
spraw wewnętrznych Libanu Ka- 
mala Dżumblatta uchylono zakaz 
działalności sześciu zdelegalizowa 
nych partii politycznych.

Dekret został ogłoszony pod ko 
nieć roku. Dotyczy on również 
partii komunistycznej i libańskiej 
partii BAAS. (PAP)

Przemówienie Mariana Spychalskiego
Dokończenie ze str. 1czenia ślemy ofiarnej polskiej klasie robotniczej, gospodarnym rolnikom polskim, ludziom pra cy umysłowej, kobietom i mło dzieży, pełniącym z oddaniem służbę wojskową żołnierzom Ludowego Wojska Polskiego, wszystkim stojącym na stra­ży nietykalności naszych gra­nic, ładu i porządku społeczne go, wszystkim dziś trwającym na swych posterunkach w pra cy i służbie, wszystkim, któ­rym ojczyzna nasza zawdzię­cza dalszy rozwój swej socja­listycznej gospodarki, oświaty, nauki i kultury oraz postęp w każdej dziedzinie życia naro­du.Z Warszawy — stolicy Pol­ski, przesyłamy gorące życze­nia noworoczne rodakom na­szym rozrzuconym po świecie, lecz mimo oddalenia obecnym myślą i sercem w kraju.

Obywatele!
W poczuciu patriotycznej odpo­

wiedzialności za sprawy kraju 
wchodzimy w rok nowy. W miarę 
jak socjalistyczny rozwój Polski 
przysparza nam dóbr material­
nych i duchowych potwierdza się 
ponad wszelką wątpliwość histo­
ryczna doniosłość dziejowego 
zwrotu dokonanego przed 25 laty 
w naszej ojczyźnie, naszego po­
wrotu nad Odrę i Nysę Łużycką, 
przystąpienia do budowy nowego 
życia narodu.

Z roku na rok uwypukla się 
zarazem najważniejsza zdobycz 
nowej epoki naszych dziejów — 
konsolidacja narodu, wszystkich

czych i hutniczych klubach i domach kultury.
Mieszkańcy Katowic bawili się 

w Hali Parkowej na wielkim balu, 
który zainaugurował tradycyjny 
karnawał śląski. Na około 300 ba­
lach witano Nowy Rok w miejsco 
wościach wypoczynkowych w Bes 
kidzie Śląskim: w Wiśle, Szczyr­
ku, Ustroniu, w schroniskach gór 
skich. Do szczególnie udanych na 
leżał bal w „Zagroniu” w Szczyr 
ku, gdzie umówili się na sylwes­
trową zabawę górnicy kopalń Zab 
rzańskiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego. W Beskidach Syl 
westra spędziło wielu turystów z 
Austrii, Anglii, CSRS, NRD i Wę 
gier.Najwięcej mieszkańców Ło dzi witało Nowy Rok na żaba wach urządzanych w zakła­dach pracy, m. in. ZPB Mar­chlewskiego, Dzierżyńskiego i Armii Ludowej.Sylwester zastał dziesiątki statków handlowych i rybac­kich na szlakach morskich od mroźnego Labradoru i Nowej Funlandii aż po morza Ame­ryki Południowej i Dalekiego Wschodu. Marynarze przez morską radiostację w Gdyni łączyli się ze swoimi bliskimi składając im życzenia. Aż 105 statków, w tym 40 polskich, znalazło się w Sylwestra i No wy Rok w portach macierzys­tych w Gdańsku i Gdyni. _

Hucznie bawiono się w Trójmie 
.ście i w innych miejscowościach 
wybrzeża gdańskiego. Do najwię­
kszych należały bale na pływają 
cym hotelu „Batory”. Na Politech 
nice Gdańskiej, w Domu Maryna 
rza i w Inter-Klubie w Gdyni.Na kilkuset zabawach powi tali Nowy Rok mieszkańcy Wrocławia. Zabawy odbyły się również w licznych domach kultury, klubach i świetlicach należących do wielkich wro­cławskich zakładów przemysło wych.Ile sal tanecznych — tyle bali sylwestrowych odbyło się w Poznaniu. Nowy Rok powi­tali poznaniacy w znakomi­tych humorach. Do białego rana bawili się goście w auli UAM i Sali Marmurowej Pa­łacu Kultury. Do najbardziej udanych i pomysłowych nale­żały bale plastyków w Arsena le i Polskiej Akademii Nauk w Pałacu Działyńskich.Niektórzy — na szczęście nieliczni poznaniacy zachowy wali się zbyt głośno. Przy ul. Obornickiej młodego mężczyz nę okaleczył wybuch noworo­cznej petardy. Milicja urato­wała też kilkunastu ..zawia­nych” przed zamarznięciem, zabierając ich z ulic do Izby Wytrzeźwień.W noc sylwestrową w klini kach poznańskich przyszło na świat ponad 30 noworodkówPopołudnie noworoczne mi­nęło na spacerach, odwiedzi­nach i kuligach. (PAP) 

obywateli partyjnych i bezpartyj 
nych, wierzących i niewierzą­
cych — na gruncie zasad ideo­
wych i ustrojowych Polski Ludo­
wej. Świadectwem tego było wy­
rażone w odchodzącym roku w 
wyborach do Sejmu i rad naro­
dowych poparcie dla programu i 
kandydatów Frontu Jedności Na­
rodu, dla idącej w pierwszym sze 
regu walki o Polskę socjalistycz­
ną — Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej i współdziałają­
cych z nią sojuszniczych stron­
nictw — Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego i Stronnictwa De 
mokratycznego.Naczelną wytyczną działa­nia najwyższych organów wła dzy państwowej jest i będzie nadal w nowej kadencji dba­łość o rozkwit i bezpieczeń­stwo ojczyzny, o dalszy roz­wój demokracji socjalistycz­nej o owocne zakończenie w roku 1970 bieżącego pięciolet niego planu gospodarczego, o zapewnienie przejścia do wyż szych metod gospodarowania z pełnym wykorzystaniem no wych możliwości, jakie daje nauka i technika, praca bar­dziej intensywna, lepiej zor­ganizowana. Podejmujemy przygotowanie działania na następne pięciolecie i dalszej perspektywy realizacji rozwi­niętego budownictwa socjali­zmu w Polsce — w oparciu o rewolucyjne przeobrażenia naukowo-techniczne.

Drodzy Przyjaciele!Wszechstronny rozwój kra­ju, zapewnienie coraz lep­szych waruhków życia naro­du może mieć miejsce tylko 
w warunkach pokoju.Sprawie pokoju służy więc Polska Ludowa działając na rzecz jedności bratnich kra­jów socjalistycznych, zwarto­ści międzynarodowego ruchu robotniczego i całego świato­wego frontu sił przeciwstawna

Toast Władysława Gomułki
Dokończenie ze str. 1 

ników i przyjaciół, dla całej 
wspólnoty socjalistycznej, dla na 
rodów walczących z imperializ­
mem o swoją wolność i niezawi- 

j słość.Tym celom służyć będzie nadal polityka naszej partii i rządu.Naszą walkę i nasze wysił­ki na rzecz pokoju koncentro­wać będziemy w nowym roku wokół propozycji wysuniętych przez kraje socjalistyczne w sprawie stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Postęp w tej dziedzi­nie miałby duży wpływ na kształtowanie się sytuacji na naszym kontynencie.Ramy tej polityki, prowa­dzonej solidarnie przez wszy­stkie państwa socjalistyczne Układu Warszawskiego, obej­mują także sprawy dotyczące bezpośrednio żywotnych inte­resów Polski. Chodzi mianowi cie o to, aby Niemiecka Repu blika Federalna uznała za os­tateczne ustalone po drugiej wojnie światowej i istniejące zachodnie i północne granice Polskiej Rzeczypospolitej Lu­dowej.Już w pierwszych miesią­cach Nowego Roku nastąpić ma na ten temat oficjalna wy miana poglądów między War­szawą a Bonn. Aby uniknąć wszelkich nieporozumień, raz jeszcze pragniemy przypom­nieć nasze stanowisko w tej kwestii, które sprowadza się do tezy: nie ma problemu gra nic, jest tylko problem poko­ju.Jeśli nowy rząd NRF stanie również na tym realnym grun cie i w polityce swej wobec państw socjalistycznych wy­chodzić będzie z założeń wszy­stkich realiów, zaistniałych w Europie po II wojnie świato­wej, przyczyni się w ten spo­sób do stworzenia najważniej szych przesłanek bezpieczeń­stwa dla wszystkich narodów europejskich, a więc także i dla narodu niemieckiego.Wznieśmy zatem noworocz­ny toast za dalszy pomyślny rozwój Polski Ludowej, za po kój i przyjaźń między naroda­mi.Życzę wam wszystkim, to-
Krytyczny stan 

pacjenta z przeszczepami
W Nowym Jorku podano, że 

stan zdrowia 43-letniego Edwarda 
Falka, któremu 25 grudnia prze­
szczepiono serce i płuca< 50-1etniej 
kobiety, Eleonory Harzog Weber, 
jest krytyczny. Po kilku dniach 
zadowalającego stanu zdrowia na­
stąpiły komplikacje w systemie 
dróg oddechowych. (PAP) 

jących się polityce wojny i agresji.
Nie wygasają jednak liczne 

groźne ogniska napięcia wywo­
łanego polityką imperializmu, 
działają nadal siły agresji w 
Wietnamie, na Bliskim Wscho­
dzie i w innych rejonach świa­
ta, starają się one utrzymać 
stan zapalny w Europie.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, 
w ścisłym współdziałaniu z so­
juszniczymi krajami, nie spocz- 
nie w swych wysiłkach w walce 
o pokój by umocnić swoje bez­
pieczeństwo i nienaruszalność 
swoich granic, by powszechnie 
uznana została integralność tery­
torialna wszystkich państw eu­
ropejskich, by zapewnić zwycię­
stwo idei pokojowego współistnie 
nia wszystkich państw.

Polki i Polacy!Niech mi wolno będzie w imieniu nas wszystkich skie­rować serdeczne pozdrowienia i życzenia noworoczne do nie zawodnych przyjaciół narodu polskiego, a zwłaszcza do bratniego narodu radzieckie­go, do ojczyzny Lenina, z któ rą łączy nas niezłomny sojusz i przyjaźń oraz do wszystkich narodów budujących wraz z nami świetlaną przyszłość ludzkości — socjalistyczny u- strój.Składam wam, drodzy ro­dacy, najgorętsze noworoczne życzenia. Niechaj pomyślno­ści narodu towarzyszy wasza osobista pomyślność, niech ra dość i szczęście przebywają w waszych domach i rodzi­nach.Niech ten nowy rok będzie pomyślny dla wszystkich na­rodów, niech będzie rokiem sukcesów sprawy pokoju, po- stenu i socjalizmu. Niech w nadchodzącym roku umacnia się nadal nasza nienodległa ojczyzna — Polska Rzeczpo­spolita Ludowa. (PAP) 
warzysze, sukcesów i zadowolę nia z waszej pracy, zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślno ści w życiu osobistym w no- wym 1970 roku.Dosiego Roku, towarzyszki i towarzysze! (PAP)

I I I Mi

Nagrody dla polskich 
plakatów i filmówPoważnymi osiągnięciami w propagowaniu za granicą p!ęk.na naszego kraju może po szczycić się Centralny Ośro­dek Informacji Turystycznej. W ubr. COIT brał udział w wielu międzynarodowych kon kursach i festiwalach, na któ rych polskie filmy i plakaty turystyczne uzyskały liczne nagrody i wyróżnienia.M. in. na VIII Międzynaro­dowym Konkursie Plakatu Tu rystycznego w Mediolanie zes taw polskich plakatów zdo­był 4 nagrody, w tym złotą i brązową ..Syrenkę”, a także dwa srebrne medale. (PAP)

Spotkanie 
w Zarządzie MTP

Dokończenie ze str. 1
łowię marca (15—22) będzie Poz­
nań miejscem jubileuszowych, 25 
Targów Krajowych „Wiosna-70”. 
Z uwagi na charakter otrzymają 
one wybitną oprawę, a specjalne 
wystawy problemowe — obok wy 
bitnie handlowego charakteru im 
prezy — podkreślą rolę Targów 
Krajowych dla poprawy zaopatrzę 
nia rynku wewnętrznego.Dla uczestników 38 MTP i obu imprez Targów Krajo­wych sprzedano łącznie ponad 285 000 m kw. powierzchni eks pozycyjnej. Tylko te trzy im­prezy zwiedziło łącznie 670 211 Osób, w tej liczbie prawie 9,5 tys. cudzoziemców. Ponadto na terenach MTP odbyło się w ciągu roku szereg imprez rozrywkowych i sportowych a także giełd sezono­wych i wystaw specjal­nych. Te ostatnie to m. in.: ekspozycja mebli hotelowych, giełda branży wikliniarsko — koszykarskiej, wystawa ma­szyn i sprzętu zorganizowana przez „Agpol”. Krajowa Wysta wa Psów Rasowych i wysta­wa mebli Domu Usług WZSP. Warto jeszcze dodać, że w cią­gu całego roku — między im­prezami targowymi — ponad 65 000 m kw. w halach i pa­wilonach zajętych było na ma gazynowanie różnych towa­rów oraz obudowy stoisk tar­gowych klientów zagranicz­nych. Prawie połowę tych ma­gazynów zajmują towary eks­portowe. (c)



Lenin a nauka o przyszłości
Związek Radziecki rozpo­rządza dzisiaj pokaźną liczbą instytutów nauko­wo-badawczych, opracowują­cych problemy teoretyczne spo łecznego przewidywania. Rok 1970 ma przynieść — w myśl wskazań XXIII Zjazdu KPZR — rozszerzenie zakresu plano­wania i podniesienia jego nau­kowego poziomu w gospodarce narodowej.Rosyjscy rewolucjoniści po Rosji carskiej nie otrzymali nic w tym zakresie. Nie było planowania gospodarczego, nie było go zresztą również na Za chodzie. Poszczególne carskie ministerstwa wydawały dyrek­tywy gospodarcze, nieraz wręcz sprzeczne z sobą i nierealne. W czasie trwania I wojny świa towej chaos gospodarczy ude­rzył przede wszystkim w tran­sport Dostawy dla armii były bezładne i z jednej klęski wpa dano w drugą. Gospodarka na­rodowa w zachodnich krajach kapitalistycznych w tym cza­sie była może nieco lepsza, lecz myśl o planowaniu procesów społeczno-ekonomicznych była im także obca.Jak wiemy, dziś na Zacho­dzie jest inaczej. Obiektywne potrzeby współczesnego kapi­talizmu zmusiły go do opraco­wywania programu rozwoju go spodarki na podstawie społecz­nych prognoz.

Licencje to nie manna*
Świat handluje licencjami. Rocznie zawiera się oko ło 40 tys. umów dotyczą cych zakupu różnych rozwią­zań technicznych. Przoduje Ja ponia, która zakupiła w ostat­nim dziesięcioleciu blisko trzy i pół tysiąca licencji. Sprzeda­ła nie mniej. Kraj to zresztą w różnych sprawach zadziwia jący speców od ekonomii, tech niki i gospodarki. Również i w handlu licencjami wprawia w zdumienie wielu przemysło­wych repów.

KARIERA TECHNICZNEGO 
DOKUMENTUOderwijmy się na chwilę od Japonii i spójrzmy na licencje w skali całego świata. W ostat nich latach występują tu bar­dzo charakterystyczne zjawi­ska. Przede wszystkim nie­zwykle szybki rozwój tej for­my wymiany handlowej. Pro­ces ów wykazuje nadal tenden cje zwyżkowe. Tempo jego roz woju jest 2—3 razy wyższe od tempa wzrostu obrotów towa­rowych. Licencyjny biznes sza cuje się na co najmniej 2 mld dolarów rocznie. Można z dużą dozą trafności prorokować, że następne lata przyniosą ogrom

Książko Alojzego Twardeckiego 
„Szkoła Janczarów”, którą stosun 
kowo niedawno, pierwsi w kra­

ju drukowaliśmy w odcinkach na ła­
mach „Głosu” w całości, stała się nie 
lada sensacją. Przypomnijmy, że jest to 
okrutna w swojej szczerości spowiedź 
człowieka, który jako czteroletnie dzie­
cko był porwany z Polski przez siepa­
czy hitlerowskich, ponieważ jego wy­
gląd zewnętrzny znakomicie pasował do 
rasowej polityki ludnościowej Rzeszy. 
Władze hitlerowskie, już w pierwszych 
fazach wojny przewidywały znaczny u- 
pływ teutońskiej krwi; Himmler wezwał 
kobiety niemieckie, aby starały się ro­
dzić dzieci bez względu na to czy by­
ły zamężne czy nie. W krajach okupo? 
wanych porywano dzieci o wyglądzie 
„nordyckim", aby wychować je na do­
brych germańskich wojowników.

Alojzy Twardecki jest synem polskie­
go oficera, który poległ w kampanii 
wrześniowej. Jako czteroletnie dziecko 
został odebrany matce i zawieziony do 
Niemiec, gdzie wychowano go w spe­
cjalnym obozie, jako Niemca, po czym 
oddano jako przybranego syna rodzi­
nie niemieckiej Bindenberger mieszka­
jącej w Horchheim nad Renem, nieda­
leko Koblencji. Z iście niemiecką do­
kładnością sfałszowano mu „rodowód”: 
jego ojciec, oficer SS, zginął na Wscho­
dzie, matka zmarła przy połogu. Spra­
wa została załatwiona w sposób jak 
najbardziej oficjalny, na podstawie ze­
znań zaprzysiężonych „świadków”.

W obliczu jubileuszowego ro ku leninowskiego na czasie jest przypomnieć, że właśnie pod wpływem prac Lenina nastąpił szybki rozwój badań proble­mów planowania perspekty­wicznego. Lenin, który założe­nia komunizmu naukowego wiązał z praktyką planowania socjalistycznego w Związku Ra dzieckim podkreślał, że „teoria 
marksistowska stawia kwestię, 
lecz nie w sensie tylko samego 
wytłumaczenia przeszłości, lecz 
także w sensie śmiałego prze­
widywania przyszłości i odważ 
nej działalności praktycznej, 
zmierzającej do jej realiza­
cji”.Były to lata, gdy uczeni ra­dzieccy natchnieni ideą Lenina, brali czynny udział w omawia niu i opracowywaniu planów perspektywicznych, gdy spo­łeczność naukowa Kraju Rad żyła problemami i sukcesami tych planów. Wszystko to zro­dziło olbrzymią, jak na owe czasy, literaturę w dziedzinie problemów społecznego prze­widywania przyszłości.Obecnie badania naukowe radzieckich futurologów kon­tynuują tradycje leninowskie. Dalszy rozwój tych badań zwią zany jest z przekształcaniem się socjalizmu w system świa­towy, we współczesną rewolu­cję naukowo-techniczną i jej następstwa społeczne. Kraje 

ne zmiany ilościowe na licen­cyjnym podwórku. Przy obec­nym bowiem rozwoju techniki o samowystarczalności jednego państwa nie ma mowy.Jesteśmy świadkami ..nowe­go” w międzynarodowych sto­sunkach handlowych. Wraz z nim rodzą się także towarzy­szące no^c zagadnienia. Wy­miana doświadczeń technicz­nych między krajami jest w perspektywie nieunikniona. A- le jaka powinna być polityka licencyjna, jaki system gwa­rantowałby najbardziej efek­tywne wykorzystanie świato­wego dorobku? — To są bar­dzo aktualne pytania.
KUPIĆ - TO ZA MAŁOPolska kupuje różne licen­cje.- Np. w dziedzinie automa­tyki ok. 30 proc, produkcji o- piera się na licencjach, w sil­nikach wysokoprężnych około 20 proc. Ale to są wyjątki. Jest wiele branż, do których w ostatnich latach nie dotarł li­cencyjny zastrzyk nowoczes­ności. Nie znaczy to, że mu- siał dotrzeć; ale oznacza, że nasze licencyjne doświadcze­nie, polityka zakupów, sposób wykorzystania — opierają się 

Szkoła Janczarów
Ten „rodowód” do czegoś zobowią­

zywał. Wychowano więc chłopca — te­
raz już noszącego nazwisko „Alfred 
Hartmann" - na „wzorowego” Niemca, 
nienawidzącego Francuzów, Ameryka­
nów, Rosjan, ale najwięcej Polaków. Je 
go rodzice okazali się ludźmi bardzo 
dobrymi. Dziadek, stary pruski oficer, 
szczególnie pokochał „wnuka” i cieszył 
się, iż chłopak nośnie na przyszłego o- 
ficera. Żył w dobrobycie, nawet rozpie­
szczany przez przybraną matkę i bab­
kę. Kiedy Amerykanie zdobywali Ko­
blencję, siedmioletni malec dostał mun 
dur, karabin i pełnił służbę wartowni­
czą. Jego militarna kariera skończyła 
się nieciekawie; po zdobyciu odcinka 
przez aliantów, amerykański żołnierz, 
Murzyn, wziął malca na kolano i wle­
pił mu parę klapsów, po czym ofiaro­
wał mu gumę do żucia. Chłopak z po­
gardą ten dar odrzucił...

Trzeba podkreślić może najważniej­
szą i najcenniejszą zaletę tej książki: 
okrucieństwo szczerości. Jego autor I 
bohater w jednej osobie nie próbuje 
polskiego czytelnika „czarować”, wma­
wiać mu iż np. „czul zawsze, iż jest Po 
lakiem", czy coś w tym sensie. Wręcz

zwycięskiego socjalizmu prze­szły na długoterminowe plano­wanie społeczno-gospodarcze. Jesteśmy świadkami coraz sze rzej praktykowanego planowa­nia narodowo-gospodarczego w wielu rozwijających się kra­jach Azji i Afryki, a przede wszystkim w tych, które we­szły na niekapitalistyczną dro­gę rozwoju.Społeczne stawianie prognoz rozwija się w Kraju Rad w takiej skali, że powstała spe­cjalna gałąź nauki, która na­wiązuje do problemu tych wie lu istniejących dyscyplin nau­kowych. W ostatnich latach w Moskwie, Kijowie, Nowosybir­sku i wielu innych miastach ZSRR powstało kilkadziesiąt badawczych grup, opracowują cych problemy teoretyczne spo łecznego przewidywania. Prócz tego kilkaset zespołów nauko­wych różnej skali prowadzi od powiednie badania. Koordyna­cją tych spraw zajmuje się Akademia Nauk ZSRR, jej Ra da Naukowa do spraw techni­ki obliczeniowej i systemu ste­rowania.W Moskwie powstał niedaw no specjalny instytut społecz­nego stawiania prognoz, w któ rego stałych seminariach udział biorą statki specjalistów, m. in. również młodych nau­kowców z Polski, Czechosło­wacji, Węgier i innych krajów socjalistycznych. Instytut wziął sobie za cel zbadanie możliwo­ści opracowywania prognoz naukowo-technicznych na dłuż szy okres — 10—15 lat, a na­wet więcej — zgodnie z myślą Lenina „śmiałego przewidywa­nia przyszłości i odważnej dzia łalńości praktycznej”.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ 

na niewielkich tradycjach, a co więcej, nieraz i na różnych po tknięciach, które osłabiły efek tywne wykorzystanie środków dewizowych w tym zakresie.Nie sztuka kupować. Sztuka natomiast w zakupie strzelać w dziesiątkę. Nie mamy zbyt dużo dewiz i dlatego pierw­szym warunkiem powodzenia jest prawidłowy wybór dzie­dzin, technologii i tzw. węzłów technicznych, gdzie należałoby się oprzeć na licencjach i tam koncentrować środki. Dalej — to sprawa opracowania jakie­goś długofalowego programu zakupu licencji, ujednolicenia metod badania efektywności ekonomicznej na tym odcinku oraz usprawnienie samego za­kupu zagranicznych rozwiązań technicznych.
DECYDUJE WŁASNA 

POMYSŁOWOŚĆTo wszystko jednak nie gwa rantu je jeszcze zwycięstwa. Wróćmy do Japonii. Ludzie, którzy się zetknęli z tym kra­jem. twierdzą, że tajemnica
Dokończenie na str. 4

ANDRZEJ HETMANEK

przeciwnie. Stwierdza bez ogródek, iż 
jako chłopak był bez reszty Niemcem, 
zachowywał się i myślał tak jak każdy 
Niemiec. Dlatego ten moment kiedy oz 
najmiono mu, iż jest Polakiem, był dla 
niego straszliwym ciosem. Swoją reak­
cję na tę wiadomość tak przedstawia: 
„Usłyszałem z tego jedynie słowo „Po­
lak”, nic więcej. Na coś takiego nie by 
łęm przygotowany — sczerwieniałem i 
wrzasnąłem z wściekłością: „Ja nie je­
stem Niemcem, ja nie jestem Niem­
cem, ja... ja mam być Pollacke”. Nawet 
nie Franzmannem, tylko Pollacke: 
Bzdurna gadanina, idiotyzm, urojenie. 
Ja - Polakiem. Ha, ha, hal”.

Trzeba przeczytać tę nabrzmiałą praw 
dq spowiedź, aby zrozumieć co działo 
się w duszy młodego i zadowolonego z 
życia „Niemczaka”, o znanym mu, ger 
mańskim rodowodzie, aby pojąć ogrom 
problemu, jaki przed nim stanął. Trud­
no się dziwić, iż autor stara się zacho­
wać jakiś trzeźwy umiar w swojej nar­
racji, mimo iż wyziera spod niej piekło 
niezwykle ciężkich przeżyć, konieczność 
powzięcia decyzji. Nie byłoby w tym nic 
szczególnego, gdyby miał do wyboru

Cenna rzecz -
Były w naszym dwudzie- stopięcioleciu różne pod tym względem okresy. Tuż po wojnie nie mieliśmy przez czas dłuższy upragnione­go przez ogół spokoju; działały niedobitki faszystowskiego pod ziemia, grasowały zwyczajne bandy. Stopniowo, dzięki po­stawie społeczeństwa, polityce ludowego państwa, przy wal­nej pomocy coraz sprawniej działających organów bezpie­czeństwa, wracał ład.Wszakże po upływie szeregu lat narosła fala nowego zja­wiska, określonego mianem chuligaństwa. Połączone wysił­ki MO, organizacji politycz­nych i społecznych, rad naro­dowych, efektywniejsza działał ność wymiaru sprawiedliwości, mobilizacja opinii publicznej — wszystko to jednak pomogło w postawieniu skutecznej ta­my wyczynom części młodych ludzi. Chuligaństwo, jako zja­wisko masowe napawające o- bawami spokojnych obywateli, zostało zwalczone.Obecnie nie brak sympto­mów, iż mamy do czynienia z naporem kolejnej fali wykro­czeń i przestępstw rozmaitej na tury. Trzeba temu nowemu zja wisku stawić czoła. Zrobić to będzie można tym skuteczniej, im głębiej wniknie się w podło że narastania przejawów zakłó cania spokoju.Poznań i Wielkopolska nie należą do miast i regionów kra ju, gdzie jest szczególnie nie­spokojnie. Niemniej liczby i wskaźniki statystyczne za 10 miesięcy roku bieżącego infor­mują, że mamy do czynienia z pogorszeniem się stanu bezpie­czeństwa także na naszym te­renie. Można by nad tym przejść do porządku dziennego, gdyby chodziło o wzrost przy­padków łamania prawa, pozo­stający w prostym związku ze stałym wzrostem liczby lud­ności województwa i jego sto­licy. Tak jednak nie jest. Co więcej, tendencję wzrostową wykazuje statystyka we wszy­stkich rodzajach przestępstw, większa jest także liczba uka­ranych grzywnami i mandata­mi, przybyło alkoholików (po­znańska Izba Wytrzeźwień mia la w, ciągu 10 miesięcy 1969 r. aż 2837 pacjentów, podczas gdy w analogicznym okresie roku ubiegłego: 2371).Same liczby, suche wskaźni­ki, zestawienia statystyczne — nie ukazują złożonego obrazu, na który składają się przestęp stwa, czy wykroczenia, roz­maitego typu, częstokroć niepo równywalne. Elementem nie pozostającym bez wpływu na takie a nie inne kształtowanie się danych liczbowych jest rów nież rosnąca wykrywalność przypadków łamania prawa; pod tym względem milicja wiel kopolska zajmuje czołowe miej sce w kraju. Fakt pozostaje faktem: mamy do czynienia z nową falą przejawów zakłóca­nia spokoju społecznego, cze­mu należy się przeciwstawić z całą stanowczością.Obok poprawiania wyposażę nia milicji i zwiększania efek­tywności jej działania (m. in. istotną rolę spełnić mogą do­datkowi cywilni funkcjonariu­

sze MO), niezbędne staje się sięgnięcie do innych metod. Wiadomo na przykład, że w Po znaniu i Wielkopolsce pewna liczba mężczyzn w wieku pro­dukcyjnym — nie pracuje. Spo śród tej grupy rekrutuje się sporo osób, wkraczających na drogę łamania prawa. Powoła­ne kiedyś przy radach narodo­wych komisje do spraw produk tywizacji powinny chyba oży­wić swą działalność, polegają­cą na przekonywaniu ludzi z marginesu społecznego o potrze bie podjęcia pracy.Niemniej istotne jest roz­strzygnięcie sprawy młodych, w wieku 16—18 lat, nie uczą­cych się i nie pracujących. Wła dze Warszawy, Łodzi i Krako­wa powzięły uchwały, których mocą młodzież ta została zare­jestrowana, a następnie skie­rowana, do szkoły, czy na na­ukę zawodu. Pójście śladem trzech największych miast zda je się być dla Poznania jak najbardziej celowe.Wiele jest także do zrobie­nia na polu zwalczania alkoho­lizmu. Wielkopolska i jej stoli­ca dysponują dwoma zakłada­mi leczenia odwykowego. Lep­sze współdziałanie komisji spo łecznych, kierownictw zakła­dów pracy i organizacji spo­łecznych, powinno być pomoc­ne w efektywniejszym zwal­czaniu alkoholizmu. Alkoholiz­mu, który często idzie w parze z chuligaństwem czy przestęp­czością. Trudno też naz.wać przykładowymi posunięcia Ra­dy Poznania oraz szeregu po­wiatowych rad narodowych w województwie, znoszących (o- kresowo lub na stałe) sugero­wane przez ustawę przeciwal­koholową z roku 1959 ograni­czenia w sprzedaży napojów alkoholowych. Mimo wytacza­nych przez wspomniane rady narodowe argumentów, mają­cych usprawiedliwiać charak­ter ich posunięć, nie sposób uznać, że posunięcia te nace­chowane są troską o ogranicza nie konsumpcji alkoholu.Być może warto także rozwa żyć, czy dokonana w ślad za zmianami w podziale admini­stracyjnym Poznania reorgani­zacja placówek MO (likwidacja dość licznych komisariatów, utworzenie komend dzielnico­wych), odpowiada potrzebom chwili. To prawda, że w dobie krótkofalówek, radiotelefonu i szybkich samochodów — moż­na stosunkowo szybko interwe niować w różnych punktach miasta. Ale prawdą jest także to, że jest ono nierównie roz- leglejsze niż przed 10—15 laty, a także to, że siewcy niepokoju również korzystają z udogod­nień współczesnej techniki.Lecz środki zaradcze — te czy inne, przedsiębrane przez powołane ku temu władze — to tylko jedna strona zagadnie­nia; to walka ze skutkami. Szczególnie istotne jest wszak­że zgłębienie przyczyn pogor­szenia się stanu bezpieczeń­stwa. Można się ich doszuki­wać między innymi w ogólnym wzroście bytu materialnego społeczeństwa i procesach ur­banizacyjnych, niosących z so­bą, na całym świecie, zjawisko nasilania się przypadków łama 
między Polską i Francją, czy nawet Pol 
ską i Beludżystanem. Wybór jednak 
między osobowością i narodowością 
polską lub niemiecką musiał ciężko za­
ważyć na sumieniu czternastoletniego 
chłopca.

Po wielu perypetiach i urzędowych 
korowodach chłopiec jedzie z wizytą do 
swojej rodzonej matki. Uczynił to, jak 
sam wyznaje, tylko dlatego, iż jego u- 
kochana i bardzo dla niego dobra nie­
miecka „mamusia” już nie żyła. Jest 
przekonany, iż nie przyjechałby do Pol­
ski za jej życia. Przywiązał się do swo­
jej koblenckiej, zresztą przyzwoitej „ro­
dziny”, tak bardzo, iż nie zerwał z nią 
więzów do dzisiaj.

Twardecki wrócił do kraju w 1953 r. 
w wyniku usilnych starań swojej polskiej 
matki, i tu pozostał, mocą swojej wła­
snej decyzji, którą jasno i dobitnie przy 
tacza.

Książka jest bardzo wartościowa i to 
nie tylko z punktu widzenia stosunków 
polsko — niemieckich. Jest to dokument 
„czasów pogardy”, zawierający potęż­
ny ładunek wartości humanitarnych i 
ogólnoludzkich. Streścić jej nie można. 
Trzeba ją przeczytać w całości, aby 
zdać sobie sprawę z problemów, które 
nie tylko Polaków powinny obchodzić. I 
tym, którzy ją pamiętają z łamów „Gło 
su”, i tym, którzy jej jeszcze nie znają, 
polecamy tę lekturę.

TADEUSZ SOBOLEWSKI

spokój nia prawa. Trzeba dostrzegać wspomnianą już grupę ludzi nigdzie nie pracujących, a na ogół dostatnio żyjących, część ich bowiem stanowi potencjal­ny rezerwuar kadr dla środo­wisk przestępszych. Pewną licz bę wykroczeń mogą mieć na sumieniu osoby amnestionenya- ne tego roku, choć większość z nich włączyła się w nurt pra­cy. ". .Wniknięcie poza same wskaz niki, zgłębienie tego, co kryje się za statystycznymi danymi, sygnalizującymi pogorszenie się stanu bezpieczeństwa — jest — sprawą niemałej wagL Pole tu do działania dla praw­ników, socjologów, lekarzy, spo łeczników. Społeczeństwu po­trzebne jest poczucie niezakló- canego ładu, potrzebne jest po­czucie pełnego spokoju. Ci, którzy stają w poprzek co­dziennej drogi tysięcy ludzi pracy, sami wyłączają się poza nawias naszej społeczności. I dlatego nie może być dla nich pobłażania.
PIOTR 2YCKI

Paragraf i życie

Ekwiwalent 
za urlop

Pracownik przedsiębiorstwa budowlano-monta­żowego, Czesław M. u- kończył 65 lat i z dniem 1 lu tego przeszedł na emeryturę. Obliczono więc jego zarobki za ubiegły rok (od końca sty­cznia do początku lutego) i ustalono, że podstawą wymia ru renty powinien być średni miesięczny zarobek w wysoko ści 4.300 zł.Czesław M. domagał się jed nak wliczenia do ubiegłoro­cznego zarobku kwoty 8.800 zł, jaką przedsiębiorstwo wypła­ciło mu w lutym, tytułem ek­wiwalentu za niewykorzystany urlop wypoczynkowy za dwa poprzednie lata. Podstawa wy miaru renty wyniosłaby wów czas 4.650 zł.Kiedy ZUS nie zgodził się z tym wnioskiem Czesław M. odwołał się do okręgowego są du ubezpieczeń społecznych, który stanął na stanowisku, że Czesław M. pracując w czasie przeznaczonym na urlop- wy­konał pracę analogiczną do pracy w godzinach nadliczbo­wych, a więc osiągnął w oma­wianym okresie dodatkowy za robek w wysokości 4.400 zł. Powinien on — zdaniem okrę gowego sądu ubezpieczeń — być wliczony do podstawy wy miaru renty.Orzeczenie to na skutek skargi rewizyjnej ZUS zostało uchylone przez Trybunał U- bezpieczeń Społecznych, który przypomniał podstawową zasa dę dekretu o powszechnym zao patrzeniu emerytalnym. Wy­nika z niej, że podstawą wy­miaru renty jest całkowity za robek (bez jakichkolwiek po­trąceń) w gotówce i w natu­rze, przysługujący pracowni­kowi z tytułu zatrudnienia — wraz z wszelkimi dodatkami wpływającymi trwale na wy­sokość tego zarobku (np. stałe premie).Czym jest więc ekwiwalent za niewykorzystany urlop? Otóż stanowi on odszkodowa­nie za niezrealizowane przez pracownika prawo do płatne­go urlopu. Dodać też trzeba, że pracownikowi nie przysłu­guje prawo do rezygnacji z urlopu i żądania w zamian za to wypłaty ekwiwalentu. Po­dobnie i pracodawca nie ma prawa przyjąć takiej rezygna cji. Celem urlopu jest bowiem zapewnienie pracownikowi re generacji sił psychofizycznych, a nie podwyższenie jego zarób ków. Wypłacenie ekwiwalen­tu jest dopuszczalne w zasa­dzie tylko po rozwiązaniu u- mowy o pracę. Ekwiwalent nie jest więc dodatkiem do podstawowego zarobku ani wynagrodzeniem za konkretną pracę w godzinach nadliczbo­wych.Ostateczne orzeczenie Trybu nału Ubezpieczeń Społecznych oddaliło wńęc wniosek Czesia wa M. Na marginesie należy dodać, że z nowej ustawy o ur lopach pracowniczych (z kwiet nia br.) również wynika, że e- kwiwalent taki nie jest zarób kiem wliczanym do podstawy wymiaru renty.
JAN WOLSKI
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Tak przedstawia się architektoniczna wizja osiedla przyszłości w rejonie ulicy Estkowskiego.

Leszna dziś i jutro
D ozrosło się Leszno przez

*- dobudowanie licznych 
ulic do bardzo wielkiego mia­
sta, posiadającego trzy rynki, 
cztery kościoły, słynne gimna­
zjum, ponad dwadzieścia ulic, 
tysiąc sześćset domów”.Tak pisał Jan Amos Ko-* mensky — pedagog i re­formator, który wraz z BraćmiCzeskimi i innymi dysydenta­mi znalazł w tym mieście przy jazną gościnę. Na przełomie XVII wieku wykształciło się urbanistyczne oblicze Leszna. W latach 1637—39 stanął na rynku renesansowy ratusz, wzniesiono szereg budowli sa­kralnych i użyteczności publicz nej. Miasto skrojone na miarę potrzeb tamtej epoki, rozbudo­wywane w latach późniejszych w sposób chaotyczny, stwarza dzisiaj nie lada problem dla ł architektów i urbanistów.Leszno należy do grupy wiel kopolskich miast wydzielo­nych. Leży jednak z dala od wielkich szlaków inwestycyj­nych minionego ćwierćwiecza. Aż do naszych czasów zacho­wało swój tradycyjny charak­ter administracyjno-usługowy i szkolny. Na 33 tysiące miesz­kańców, 10 tysięcy utrzymuje się z usług, a 7 tysięcy z pracy w przemyśle. Ponad 10 tysięcy młodzieży uczęszcza do 10 szkół podstawowych oraz 14 zawodowych i średnich.

W planach perspektywicznych 
Leszno zaliczone zostało do miast 
średnio uprzemysłowionych. Obec­
nie istnieje tu sporo drobnych 
przedsiębiorstw, brak jednak po­
tentatów o miastotwórczych właś­
ciwościach. Zaledwie 4 zakłady — 
Fabryka Okuć Budowlanych. Za­
kłady Odzieżowe, Fabryka Cukru 
„Rywal” i Wytwórnia Pomp, za-

Licencje 
to nie manna

Dokończenie ze str. 3 sukcesów japońskich tkwi w szybkim wdrażaniu i upow­szechnianiu rozwiązań licencyj nych, a co najważniejsze, w ich twórczym rozwijaniu przez rodzimych specjalistów.Licencja to nie manna z nie ba. Jest tylko szczeblem w dra binie prowadzącej do nowoczes nej produkcji. I to wcale nie ostatnim. Nikt bowiem nie sprzedaje rozwiązań najbar­dziej nowoczesnych, lecz tylko te, które już sam zastosował i spożytkował. Szlagiery trzyma się w tajemnicy. Dlatego licen cje — oczywiście trafnie kupio ne i dotyczące wybranych dzie dżin techniki — jedynie tylko przyśpieszają proces unowo­cześnienia przemysłu i nadąża nia za ogólnoświatowym po­ziomem. Ale o zajęciu miej­sca w ścisłej czołówce decydu ją zawsze oryginalne, własne rozwiązania, rodzima twór­czość naukowo-badawcza i techniczna; tu i ówdzie wspar­ta oczywiście rozwiązaniem li­cencyjnym.Na IV Plenum PZPR bar­dzo szeroko mówiono o tych sprawach i o roli polskiej my­śli naukowo-technicznej i o wadze jej ścisłego przymierza z praktyką. Na tym tle trzeba dopiero rozpatrywać znaczenie współpracy w ramąch RWPG, a także rozwijać politykę licen cyjną, która jest tylko elemen tern uzupełniającym działal­ność własnej bazy naukowo- technicznej.
ANDRZEJ HETMANEK 

trudniają powyżej 300 pracowni­
ków każdy. Wzrost zatrudnienia w 
przemyśle z 1600 w roku 1946 do 
7 tysięcy obecnie, odbywał się w 
drodze rozbudowy i modernizacji 
istniejących zakładów.Miasto nie rości sobie pre­tensji do rangi metropolii, cho­ciaż czeka z nadzieją na jakiś poważniejszy przemysł. Z tym większą pieczołowitością po­rządkuje się obecnie oblicze i tworzy jego przyszły kształt.Poważniejszy ruch budowla­ny datuje się w Lesznie dopie­ro od roku 1957. Wówczas to na wschód od ulicy Grunwald zaczęły powstawać masowo domki typu jednorodzinnego. Opracowany plan zakładał za­budowę wschodniej ściany uli­cy Grunwald ciągiem budyn­ków piętrowych. Za tą ścianą zaprojektowano osiedle dom- ków parterowych z płaskimi dachami. Dzisiaj patrzy się na to osiedle z mieszanymi uczu­ciami. Z jednej strony pewną zazdrość budzą ogródki i drze­wa owocowe, okalające ściany domków; z drugiej zaś żałuje się tak dogodnie położonego terenu. To bowiem, co kiedyś wydawało się odległe od cen­trum, dziwnie się jakoś przy­bliżyło.Przestrzeń między tym osied lem a ulicą Dąbrowskiego po zostawała długo niezabudowa­na. Na tym właśnie miejscu miała powstać pierwsza wiel- koblokowa dzielnica mieszkal­na. W roku 1958 gotowy był plan zabudowy tego terenu, opracowany przez inż. arch. W. Makowskiego. Według pier wotnych założeń miało tu za­mieszkać około 4 tys. ludzi. Liczba ta podniesiona została z czasem do ponad 5 tysięcy. Obok domów mieszkalnych po­wstawały lokale handlowe, za­kłady usługowe gastronomicz­ne, przychodnia lekarska oraz w sąsiedztwie szkoły i przed­szkola. W ten sposób rozpoczę­ła się realizacja budownictwa mieszkaniowego z funduszów rady narodowej. Budownictwo tego typu prowadzone było nie przerwanie aż do roku 1966. Równocześnie zaczęło się roz­wijać spółdzielcze budowni­ctwo mieszkaniowe. Tempo w jakim wyrosło to osiedle prze­szło najśmielsze oczekiwania. Luźne usytuowanie budynków, wzbogacenie wolnej przestrze­ni zielenią, opasanie całości ciągiem chodników i jezdni — wszystko-to wytworzyło nowy w tym mieście układ zabu­dowy.

Kolejnym etapem w rozwoju 
Leszna stało się uzyskanie w ro­
ku 1960 kompleksowego planu za 
gospodarowania miasta. Wytycza 
on zarówno kierunki dalszego bu 
downictwa mieszkaniowego, jak 
również miejsce pod przyszłe o- 
biekty przemysłowe, magazyny, 
składy, ośrodki sportowo-rekrea­
cyjne.Po zakończeniu zabudowy osiedla Grunwald, co nastąpi w najbliższym już czasie, ruch inwestycyjno - mieszkaniowy przeniesie sie na tereny po­między Aleją 22 Października, a ulicą Dzierżyńskiego. Wznie sione zostaną tutaj bloki spół dzielcze dla około 2 tysięcy mieszkańców oraz wszystkie urządzenia towarzyszące. Pew na komplikacje stanowi pry­watna własność terenu i brak jogo uzbrojenia.Zanim więc teren przyszłe­go osiedla będzie gotów, przy stąpiono do zabudowy ulicy Prochowni, aby nie dopuścić do przerwy w budowie mie­szkań. Zapotrzebowanie na mieszkania w Lesznie jest bo wiem ogromne. Spółdzielnia mieszkaniowa posiada ponad 1100 członków z pełnym wkła 

dem, a w sumie zrzesza po­nad 1800 rodzin.Drugi teren wyznaczony pod nowoczesne budownictwo wy­sokościowe to rejon przylega­jący do ulicy Estkowskiego. Plan tego osiedla przyszłości opracowany został przez inż. arch. L. Wejchertową z Wo­jewódzkiej Pracowni Urbani­stycznej. Staną tu bloki 5- kondygnacyjne obok wysokich wieżowców. W tym kierunku przesuwać się będzie również centrum handlowo-usługowe, dzięki czemu stanie się onq łatwo dostępne zarówno dla mieszkańców starej jak i no­wej części miasta. Nowe o- siedle w rejonie ul. Estkow­skiego posiadać będzie około 2 500 mieszkań. Plan ogólny zabudowy miasta zakłada rów nież dalsze zagęszczenie bu­downictwa indywidualnego na Zatorzu. W sumie przyszła 5- latka winna przynieść Lesznu około 1800 nowych mieszkań.Dobrze urządzone miasto to nie tylko mieszkania i zakła­dy pracy, ale również spraw­nie dzidłąjąca sieć komunika­cyjna. Przebiegająca przez śródmieście trasa Poznań- Wrocław z trudem wytrzymu je dzisiaj wzmagający się sta le ruch samochodów. Myśli się więc o budowie obwodni­cy omijającej śródmieście od wschodu i zachodu. Tymcza­sem porządkuje się i moder­nizuje poszczególne odcinki dróg. W przyszłości usprawnią one ruch kołowy Wewnątrz miasta i zwiążą z nim osiedle Zatorze, gdzie na około 150 hektarach wytyczono 1 372 działki pod budownictwo indy wi dualne.
Dużym osiągnięciem jest upo­

rządkowanie i rozbudowa Parku 
Tysiąclecia. Wysiłkiem całego spo 
łeczeństwa powstaje tu duży kom 
pleks rekreacyjny, składający się 
z zespołu boisk sportowych, ba­
senu pływackiego, amfiteatru, u- 
rządzeń gastronomicznych, mło­
dzieżowego miasteczka ruchu o- 
raz dużego obszaru zieleni space 
rowej. Tutaj przed wojną stłoczo 
ne były baraki, biedoty miej­
skiej.

FELIKS BIŁOŚ
SS8ESCTIWizja najlepszego studenta

Musi cenić wartość zdobywanej wie­
dzy, interesować się podstawo- 

/• wym przedmiotem swego kierun­
ku studiów, choć trochę pracować spo­
łecznie, być dobrym kolegą, mieć za­
interesowania pozanaukowe” — napi­sał student V roku politechniki w od­powiedzi na pytanie ankietowe: „Jak wyobrażasz sobie ideał dobrego stu­denta?”Pytanie to zawarte było w obszernej ankiecie, przeprowadzonej przez Zrze­szenie Studentów Polskich wśród naj­lepszych słuchaczy wyższych uczelni wszelkich niemal typów. Autorem przy­toczonej na wstępie wypowiedzi był stu dent pochodzenia chłopskiego. A oto jeszcze kilka wypowiedzi: 1

„Bardziej cenię studenta, który pra­
cuje społecznie i ma średnią około 4,0 
(chodzi o średnią roczną ocen — przyp. 
red.) niż tego, który się uczy bez przer­
wy i ma bezwzględne 5,0. Wydaje mi 
się, że można pogodzić pracę społeczną 
z nauką. Praca naukowa daje wiele za­
dowolenia”.(Studentka VI roku medycyny, po­chodzenie robotnicze).

„Ślęczący na każdym wykładzie i ćwi 
czeniu, a po zajęciach w bibliotece lub 
nad skryptem, do godz. 20, potem faj- 
rant do 22. Niedziele i święta absolutnie 
wolne. Na prace społeczną przeznacza 
okienka w trakcie zajęć na uczelni. 
Średnia, powyżej 4”.(Studentka IV roku politechniki).

„Dobrego studenta powinna cecho­
wać rzetelna praca w zdobywaniu wie­
dzy, osobiste zaangażowanie w pracę

DO REDAKTORA
strasu
,To ja jestem 

na zdjęciu"...
W numerze z 2 października ubr. 

opublikowaliśmy na str. 1 „Gło­
su” zdjęcie dokumentalne, przed­
stawiające zakopywanie w maso­
wym grobie zwłok 18 ofiar hitle­
rowskiego barbarzyństwa, rozstrze 
lanych na kościańskim rynku 23 
października 1939 roku. Obok żoł­
nierza w hitlerowskim mundurze 
na zdjęciu widoczny był mężczy­
zna w kapeluszu i swetrze. Ostat­
nio wpłynął do redakcji list od 
mgr. Władysława Poredy, zamiesz­
kałego w Poznaniu, ul. Traugutta 
34/2, który rozpoznał siebie na 
zamieszczonym w „Głosie” zdję­
ciu. Pan Poreda — naoczny świa­
dek tamtych wydarzeń, ówczesny 
zakładnik przebywający w ko­
ściańskim więzieniu — tak opisuje 
ten tragiczny epizod:

„W niedzielę 22 X odwiedził nas 
w więzieniu kościańskim szef ge­
stapo pytając, jakie mamy życze­
nia i obiecał je spełnić. Na drugi 
dzień rano po śniadaniu wpadł do 
naszej celi stróż więzienny i po­
wiedział nam, że janosi się na coś 
bardzo złego. Po' kilkunastu minu­
tach wywołano nas z różnych cel 

„Czekam w Monte Carlo”. Film 
produkcji polskiej. Scenariusz i 
dialogi: Jerzy Suszko i Bohdan 
Tomaszewski. Reżyseria: Julian 
Dziedzina. Zdjęcia: Mikołaj Spru- 
din. Wykonawcy: Piotr Zawadzki 
— Stanisław Zaczyk, Jan Rajski 
— Andrzej Kopiczyński, Anglik 
Stathard — Jacek Recknitz, pilot 
Ernie — Zygmunt Apostoł, żona 
Piotra, Irena — Janina Borońska, 
Andersonowie — Krzysztof Cha­
miec i Urszula Gałecka, mecha­
nik — Adam Kwiatkowski, prezes 
— Wiktor Grotowicz i inni.

W kraju, w którym ponad 2 
miliony ludzi posiada u- 
prawnienia do prowadze­

nia samochodów, ale nieliczni tył 
ko te samochody posiadają, za­
interesowanie motoryzacją jest 
zrozumiale. Nietrudno Więc prze­
widzieć, że film Juliana Dziedzi­
ny o legendarnym rajdzie do 
Monte Carlo znajdzie licznych 
widzów. Sam będąc w kinie „A- 
pollo” na jednym z pierwszych 
seansów filmu widziałem na wi­
downi kilku znanych poznańskich 
automobilistów.

Ale chyba równie łatwo prze­
widzieć po obejrzeniu filmu, że 
ci zwolennicy motoryzacji będą 
nrojekcją mocno rozczarowani. 
Zamiast plejady rajdowych wo­
zów różnych marek będą musie'! 
się zadowolić trzema bodaj ma­
szynami, zamiast męskiej walki 
na trasie zastana skazani na o- 

, alądanie ckl:wego konfliktu na 
i tle zazdrości między dwoma 
’ członkami polskiej załogi (też so- 

S bie wybrali miejsce na takie sen- 
j tymentalne historyjki!), zamiast 
l. wspaniałych kolorów alpejskiego 
j pejzażu, kalejdoskopu samocho- 
t dów, ubiorów, miejscowości na 
1 trasie, co zapowiada użycie kolo­

społeczną. Powinien także orientować 
się w problemach życia politycznego 
narodu”.(Student IV roku politechniki).Wszystko wskazuje na to, że wypo­wiedzi były szczere. We wspomnianej ankiecie wymieniono przykładowo wie­le cech najlepszego studenta; w blisko połowie ankiet wypowiedziano się za aktywnością koleżeńską i uczynnością. Na trzecim miejscu znalazła się obowiąz kowość i pracowitość, na czwartym — wszechstronne zainteresowania, a do­piero na piątym — szczególne zaintere­sowania danym kierunkiem studiów. Inteligencję wymieniono na miejscu dziewiątym, a wysoka kultura osobista zajęła niestety — ostatnie, czternaste miejsce. *Spróbujmy teraz odpowiedzieć na py­tanie: skąd się wywodzą najlepsi stu­denci, m. in. autorzy cytowanych wypo­wiedzi?Jak wykazały badania, ogólnie biorąc pochodzenie społeczne nie odgrywa istot nej roli; liczba najlepszych studentów jest proporcjonalna do liczebności róż­nych grup społecznych na wyższych uczelniach. Różnice występują jedynie w zależności od typów uczelni. Naj^yięk szy procent prymusów pochodzenia in­teligenckiego swierdzono w akademi­kach medycznych (ponad 80 proc.). Na drugim miejscu są uniwersytety. I z re­guły są to dzieci rodziców mających wyższe wykształcenie.Natomiast wyraźnie uwidacznia się wpływ szkoły średniej, na późniejsze

dwudziestu pięciu, ustawiono w 
mi prowadzono z nas do sali sądo- 
korytarzu piątkami i tak piątka- 
wej przed sąd wojenny pod prze­
wodnictwem majora.

W mojej piątce byli: M. Chła­
powski, I. Richter, mężczyzna z 
Karczewa (nazwiska nie pamię­
tam), nauczyciel Buszkę i ja. O- 
skarżeni jesteśmy o to, że jako 
wpływowi ludzie na tym terenie 
nie zapobiegliśmy ekscesom wobec 
ludności niemieckiej. Na uspra­
wiedliwienie mamy podać, cośmy 
dla niemieckości zdziałali. Pytanie 
dla Chłapowskiego: czy to pan był 
ambasadorem w Paryżu? Odpo­
wiedź: nie, ambasadorem byt mój 
krewny, a w pierwszych dniach 
wojny byłem w Warszawie. Pyta­
nie dla Richtera: czy to pan pod­
pisał tę ulotkę? — Tak, to ja. Czy 
pan jest Polakiem? — Tak. Zakład 
nik z Karczewa podaje, że był 
wzięty do niewoli jako porucznik 
kawalerii WP. Został wypuszczo­
ny z niewoli i nie powinien być 
sądzony. Nauczyciel Buszkę odpo­
wiada, że pomimo tego, że jest 
urodzony we Wrocławiu, jest pol­
skim nauczycielem i oczywiście 
Polakiem. Ja na zarzut, że opu­
ściłem aptekę, odpowiedziałem, iż 
otrzymaliśmy nakaz opuszczenia 
miasta, a wszystkie środki trujące 
zabrałem ze sobą.

Przesłuchania 'czterech innych 
piątek nie słyszałem.

Po przesłuchaniu wszystkich, 
wezwano znów do sali sądowej i 
po odczytaniu nazwisk ogłoszono 
wyrok. Oskarżycielem był szef ge­
stapo. Osiemnastu skazano na roz 
strzelanie, wyrok ma być natych­

Czekamy na rajd
rowej taśmy Eastmancolor, zoba­

czą obrazy czarno — białe, buro 
- białe, szare, a kilka razy za­
ledwie błyśnie żywszy kolor, za­
miast...

Niestety, nie udał się ten film, 
który przecież mógł dać porcję 
silnych wrażeń, mógł także być 
pokazem jazdy samochodowej. 
Ale chyba trzeba by było zdecy­
dować się na zrobienie filmu 
prawió dokumentalnego, z rezy­
gnacją z tych wszystkich wątpli­
wych smaczków natury dancin­
gowa — lokalowo — miłosnej, któ 
re tutaj z daleka trącą taniochą, 
a do właściwej akcji rajdowej pa 
su ją jak kwiatek do kożucha. Na 
tomiast skoncentrować się, a na 
wet ograniczyć, do pokazania wy 
darzeń rozgrywających się na tra 
sie, o których film da je dosyć 
mgliste pojęcie, zwłaszcza, że kul 
minacyjne sytuacje rajdowe prze 
biegają w ciemnościach nocnych. 
Wierzymy, że podczas rajdu Mon 
te Carlo rzeczywiście tak jest, a- 
le przecież filmowcy tak chętnie 
w innych wypadkach rezygnują z 
dosłowności na rzecz dania wła­
ściwego wyrazu swej koncepcji

miast wykonany. Skazanych z pod 
niesionymi rękoma wyprowadzono 
na rynek, gdzie na tle ściany ra­
tusza wyrok wykonano. Zabrano 
im cenniejsze przedmioty, jak ze­
garki, obrączki, obiecując dorę­
czyć je rodzinom. Oczywiście — 
nie doręczono.

Po wykonani^ wyroku wywoła­
no nas kilkunastu z cel, uzbrojo­
no w łopaty i zaprowadzono pod 
silną eskortą żołnierzy i gestapow 
ców na cmentarz pożydowski. 
Równoczenie przyjechały dwa wo­
zy ze zwłokami zabitych. Był tam 
już wykopany grób wielkości du­
żego pokoju, zalany do połowy 
wodą. Wrzucaliśmy zwłoki do wo 
dy. Próbowaliśmy je zasypać, ale 
wypływały, więc musieliśmy wyrą 
bać dwa świerki, nakryliśmy nimi 
zwłoki i wtedy udało się je zasy­
pać, wodę odprowadziliśmy.

Z dwudziestu pięciu postawio­
nych przed sąd skazano 18. Kilku 
skazano na obóz koncentracyjny. 
Do tych i ja należałem, ale do 
obozu nas jakoś nie wysłano. Po 
kilku tygodniach zwolniono mnie 
z aresztu, bo apteka w Krzywiniu, 
której byłem właścicielem, była 
nieczynna i nie było jeszcze ama­
tora Niemca na objęcie apteki. 
Wywłaszczono mnie dopiero 2 IV 
1940 r.

mgr Władysław Poreda**
Od redakcji: wspomnienie mgr. 

Poredy zgadza się w każdym szcze 
góle ze wspomnieniami Ignacego 
Richtera z Kościana nadesłanymi 
w ramach Konkursu na wspom­
nienia Kościaniaków z lat okupa­
cji, zorganizowanego przy współ­
udziale redakcji „Głosu”.

(np. przy adaptacjach literatury). 
I tu więc można było przenieść 
kulminację napięcia na wydarzę 
nia przebiegające w jasnym 
świetle dnia.

W tego rodzaju gigantycznych 
i jakże niebezpiecznych impre­
zach sportowych niejednemu na­
suwa się pytanie: jaki jest sens 
tego? Pod koniec filmu na ten 
temat wygłaszają kilka banałów 
bohaterowie — członkowie pol­
skiej załogi. Problem zaś winien 
chyba wynikać z samej akcji i 
znaleźć odpowiedź — choćby nie 
pełną i kontrowersyjną — w tej­
że akcji, a nie w paru zdawko­
wych zdaniach.

Z żalem ogląda się tę kolej­
ną zmarnowaną okazję zrobie­
nia dobrego filmu rozrywkowego, 
z żalem ogląda się ten wielki 
przecież trud (sporą część filmu 
stanowią dokumentalne zdjęcia 
autentycznego rajdu Monte Car­
lo z 1968 r.), który przyniósł tak 
cierpkie owoce. Czekamy nadal 
na dobry polski film rozrywkowy, 
czekamy też na rajd samochodo 
wy w filmie.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

sukcesy w studiach. Najliczniejsza gru­pa badanych (45,5 proc.) ukończyła szko łę średnią w mieście wojewódzkim. A tylko 12 proc, prymusów ma maturę ze szkół mieszczących się w miastach mniejszych niż powiatowe. I uwaga: we wszystkich typach uczelni przodują ab­solwenci liceów ogólnokształcących (uniwersytety — 83,5 proc., uczelnie techniczne — 67 proc., AM — 100 proc.).I cóż z tego, że zdecydowana więk­szość najlepszych studentów stwierdza, iż najsilniejszym bodźcem do osiągnię­cia dobrych wyników w nauce jest „za­interesowanie przedmiotem i kierun­kiem studiów”. Poprzednie dane dowo­dzą, jak wielki wpływ na przebieg stu­diów ma wcześniejsze przygotowanie. Braki wyniesione z domu i szkoły śred­niej mszczą się dotkliwie na wyższej uczelni. A z tego wnioski narzucają się już same: trzeba podnosić poziom szkół średnich w małych miastach i osiedlach, trzeba otoczyć opieką mło­dzież robotniczą i chłopską, umożliwiać jej rozwój intelektualny od wczesnego dzieciństwa, w czym szczególna rola przypada wszystkim organizacjom mło­dzieżowym. *Zakończmy ciekawostką: ile dziew­cząt i ilu chłopców przoduje w nauce?Odpowiedź będzie bardzo pochlebna dla płci brzydkiej: prawie trzy czwarte prymusów to chłopcy. Jedynie w AM dziewczęta wiodą prym, a w WSE ide­alna równowaga — w pozostałych uczel niaęh sukcesy należą zdecydowanie do mężczyzn. (kos)
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Pracownicy poszukiwani

Marek Dąbrowski i Witold Baran Tenisiści stołowi
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu — przyjmie do pracy niżej wymienionych pra­
cowników:

— KIEROWCÓW z I lub II starą kat. prawa jazdy

KURS KIEROWCÓW

laureatami plebiscytu
na sportowca dżentelmena 1969
Namnożyło się przeróżnych ankiet na najlepszych sportowców w 

rezultacie czego spowszedniały. W gruncie rzeczy są to bowiem naj­
częściej zabawy dla zabaw, próby klasyfikowajiia sportowców we- 
d ug kryteriów, których nie da się sprecyzować. Kolejność na 
liście najlepszych zależy więc często, od sympatii biorących udział 
w ankiecie, do niektórych dyscyplin czy sportowców. Fachowcy z 
zainteresowaniem śledzą bardziej specjalistyczne zestawienia spo­
rządzane przez wybitnych znawców poszczególnych dyscyplin, kie­
rujących się przy ferowaniu wyroków skomplikowanymi systema­
mi punktowania całorocznych lub nawet wieloletnich startów. W 
tej powodzi ankiet jest jedna z oryginalniejszych, a ogłaszana do­
rocznie przez redakcję „Sztandaru Młodych” 
bardziej dżentelmeńskiego sportowca roku.

w Warszawie na naj-

Ankleta „Sztandaru Młodych” 
spełnia jednak szczególną rolę. Po 
pularyzuje ona bowiem postawy 
godne naśladowania, prezentuje 
sportowców, którzy wyżej cenią 
sobie godność osobistą i morale 
od zwycięstwa uzyskanego za 
wszelką cenę, a nie rzadko nawet 
niezgodnie z regułami gry. Sportow 
cy ci często zdobywają się na ges 
ty świadczące o właściwym sto­
sunku do życia i sportu a postę­
pują tak nie dla zdobycia poklas 
ku.

zawodnika 
momencie, 
czny skład

z grona faworytów. W 
kiedy ustalano ostate- 
reprezentacjl na mist

W zeszłorocznym plebiscycie 
„Sztandaru Młodych” laureatami 
zostali Marek Dąbrowski i Witold 
Baran.

rzostwa Europy nikt nie wiedział 
czy Baran będzie mógł biegać. 
Niemniej zarząd PZLA postanowił 
zgłosić tego zawodnika do mis­
trzostw Europy. Działacze PZLA 
postanowili, że nawet Jeśli Ba­
ran nie będzie mógł startować w 
Atenach to i tak ma prawo poje­
chać na mistrzostwa w nagrodę 
za piękną postawę i świetne wyni 
ki w sezonie. Ową decyzję zarzą­
du przekazano Baranowi, który

inaugurują sezon.
W najbliższą sobotę i niedzielę, 

wystartują do drugiego etapu III 
Okręgowego Turnieju Klasyfika­
cyjnego tenisiści stołowi.

W sobotę od godz. 16.30 w sali 
Zakładów „Lechia” przy ul. Sta 
rołęckiej 2/8 w Poznaniu rozpocz 
ną się finały seniorów ojeręgu po 
znańskiego, w których wystąpią 
następujący zawodnicy: Iwachow, 
Zawada (Polonia Chodzież), Ko­
walczyk, Szymanek, Jeslołowski 
(San Poznań), Przygoda (Piast 
Ostrzeszów), Jankowski (Stella 
Gnieznb), Kamiński, zCukierskl, 
Majewski (Stomil Poznań).

Juniorzy rozegrają walki fina­
łowe również w sobotę w Gnieź­
nie, w sali Cukrowni przy ul. 
Wrzesińskiej. Początek rozgrywek 
o godz. 17. Do tego turnieju za­
kwalifikowało się 8 zawodników
Stelli, Stomila, Sanu Polonii
Chodzież. ,

Na podstawie tego turnieju wy 
łoniona zostanie reprezentacja o- 
kręgu, która w dniach 10 i 11 bm. 
weźmie udział w Ogólnopolskim 
Turnieju o Puchar Młodzieży w 
Krakowie.

W niedzielę o godz. 10 rozpoczną

na autobusy; 
KANDYDATKI 
kształceniem

na MOTORNICZYCH
pods lawowym

wy-
ukończonym

20 rokiem życia.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale 

Spraw Osobowych i Szkolenia MPK w Poznaniu.
ul. Głogowska 131, pokój 32. K94O5
Wojewódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Państwo-

Przemysłu Terenowego
27 Grudnia nr 15 — poszukuje kandydatów 
— ST. KSIĘGOWYCH i ST. INSPEKTORÓW 

działu Księgowości;
— ST. INSPEKTORA do Wydziału Zbytu. 
Warunki pracy i płacy do omówienia.

Poznaniu, ulica
na: 
do Wy-

K9364
Zakład Gazowniczy w Zielonej Górze, ul. Zamko­
wa 2 — zatrudni z dniem 2 stycznia 1970 r. —

INŻYNIERA CHEMIKA lub ENERGETYKA — 
na stanowisko szefa produkcji.

Od kandydata wymagane Jest minimum lata
praktyki w gazownictwie, oraz znajomość technolo-
gii produkcji i magazynowania gazu. urzadzeń

• ukcvinych stosowanych w gazownictwie. 
Warunki płacy do uzgodnienia w Dziale Kadr

1 Szkolen'a Zawodowego tut. Zakładu. W9122
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców - Oddział w 
Słupcy — zatrudni zaraz

— SZEFA KUCHNI
— i ZASTĘPCĘ w restauracji.
Wymagane kwalifikacje — Technikum lub 

nicza Szkoła Gastronomiczna i 5 lat pracy 
modzielnym stanowisku.

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Zarządu — ul. Sukiennicza 16.

Zasad­
na sa-

biurze 
W94 32

kategorii — samochodowej, 
motocyklowej i ciągnikowej

KLUB MOTOROWY AZS 
ul. Fredry 7, pokój 42, telefon 580-01, wewn. 13, 
który przyjmuje zapisy i udziela informacji.

dniu 5 stycznia 1970 r. o godz. 17, 
ul. Klasztorna 2, sala nr 1

Przetargi,

16343g

Spółdzielnia Pracy Metalowców im. 1 Maja w Po­
znaniu, ul. Nowowiejskiego 13/15 (wejście z ul. 23 Lu-
tego 11, w podwórzu) - 
wykonanie DETALI 
PTRk w roku 1970:
1. osłony PTRk-8-20
2. nakrętki PTRk-13-20
3. klucza PTRk nr 1-3
4. tulejki PTRk-10-20
5. trzpienie Morse’a 1-3

— OGŁASZA PRZETARG na 
do uchwytów wiertarskich

— przerób 
— przerób 
— przerób 
— przerób 
— przerób

mieś, 
mieś, 
mieś, 
mieś, 
mieś.

9.500 szt.
1.600 SZl.
2.200 szt.

10.000 kpi.
2.500 SA.

Z dokumentacją 1 warunkami dostaw można się 
zapoznać w biurze technicznym Spółdzielni, codzien­
nie od godz. 10—12.

Do składania ofert zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe i spółdzielcze w tym Rzemieślnicze Spół­
dzielnie Zaopatrzenia i Zbytu.

Oferty składać w przeciągu 10 dni od daty ogło­
szenia.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dni od daty ogłoszenia 
przetargu, o godz. 9.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru ofe-

MAREK DĄBROWSKI jest aktu 
alnym wicemistrzem świata junio 
rów we florecie. Laureatem kon­
kursu stał się m. in. dlatego, te 
podczas mistrzostw w Genui po­
stąpił w taki sposób na jaki nie 
zdobyłoby się wielu sportowców. 
W kolejnej walce finałowej spot­
kał się Marek z zawodnikiem fran 
cuskim. Był to niezwykle ważny 
pojedynek dla obu szermierzy. W 
przypadku bowiem gdyby walkę' 
wygrał Francuz, Dąbrowski zajął 
by trzecie miejsce i zdobył brązo 
wy medal. Gdyby natomiast zwy 
ciężył Polak zdobyłby srebrny me 
dal. Walka była niezwykle drama 
tyczna. Francuz, który był lepiej 
skoncentrowany, od razu ruszył

przebywał w 
kach. Witold 
dziękował za 
jednocześnie

szpitalu w Krowiar 
Baran serdeczni* po 
pamięć o nim, ale 
stwierdził, że nie

się w sali 
konkurencji

„Lechli” turnieje w
seniorek.

młodziczek i młodzików.
Juniorek, 

(x)

Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w Kor­
niku — przyjmie z dniem 1 stycznia 1970 r.

— KIEROWNIKA PIEKARNI.
— 4 MASARZY
— i KUCHARZA GARMAŻERA.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Biurze
Zarządu. Wolnym mieszkaniem nie dysponujemy. 

W9101

t er.ta. K9428

do ataku objął prowadzenie.
Na tablicy wyników i w sekreta­
riacie widniał stan walki 3:2 dla 
Francuza. Ale faktycznie było 4:1 
dla Francuza. W tym momencie 
na widowni oraz wśród działaczy 
i zawodników zapanowała konster 
nacja. Zaczęły się protesty kwes 
tionujące rezultat zanotowany 
przez sędziów. Kiedy Marek Dą­
browski zorientował się w czym 
rzecz natychmiast podszedł do 
stolika sędziowskiego i powie­
dział, że faktycznie otrzymał 4 
trafienia 1 wynik należy popra­
wić na 4:1. Dąbrowski nie załamał 
się wysoką przewagą Francuza, 
wykazał wielką odporność nerwo 
wą i wygrał walkę stosunkiem tra 
fień 5:4 zdobywając tytuł wicemis 
trza świata.
Drugim bohaterem ubiegłorocznej 

ankiety jest znany lekkoatleta 
WITOLD BARAN, jeden z najlep 
szych biegaczy w historii naszej 
lekkiej atletyki. W 1969 roku o- 
siągnął on zdaniem fachowców ży 
ciówą formę i był wielkim kandy 
datem do medalu na mistrzost­
wach Europy w Atenach. Nieste­
ty, groźna kontuzja na mistrzost­
wach Polski wyeliminowała tego

chce1 jechać jako turysta bowiem 
byłoby to niezgodne z jego ambi­
cją jako zawodnika. Zrezygnował 
z wyjazdu i poprosił aby na jego 
miejsce zarząd PZLA wysłał Po- 
dolaka, który na mistrzostwach 
Polski wykazał bardzo dobrą for­
mę, mimo że nie uzyskał w tym 
biegu minimum. Było Już Jednak 
za późno na oficjalne zgłoszenie 
tego zawodnika.

W dorocznej ankiecie „Sztanda 
ru Młodych” kandydatów do ty­
tułu najbardziej dżentelmeńskiego 
sportowca roku zgłaszają redakcje 
z całego kraju. Z prawdziwą przy 
jemnością możemy poinformować, 
że zgłoszonym przez nas sportow­
cem był Witold Baran. Obu spor 
towcom serdecznie gratulujemy 
tego zaszczytnego wyróżnienia.

(d)

„Trud olimpijskiego 
złota“

Taki roboczy tytuł nosi książka 
przygotowana do druku przez na 
szego znakomitego szermierza Je­
rzego Pawłowskiego. Znając dow 
cip autora spodziewać się można 
ciekawej książki autobiograficz­
nej.

Tymczasem Jerzy Pawłowski 
przygotowuje się do startu w tur 
nieju o puchar Martini, w Bruk­
seli. W tegorocznym turnieju re­
prezentować nas będą, poza Pa-
włowsklm, Nowara Kawecki.
Rozpoczynający się w drugiej de­
kadzie stycznia turniej jest nową 
edycją tego pucharu, gdyż poprze 
dni stał się własnością najlepszego 
szermierza wszechczasów — Je­
rzego Pawłowskiego. (b)

Zadania TKKF
Kierownictwo Zarządu Głównego TKKF spotkało sie 3® XII z 

' ' zadania jakie stoją przed towa-dziennikarzami przedstawiając 
rzystwem w 1970 roku.
Prezes TKKF — Feliks Kędzio­

rek stwierdził ,że TKKF wykona­
ło nakreślone przez walne zebra­
nie zadania na rok 1969. Plan na 
1970 r. przewiduje, że w szeregach 
towarzystwa znajdzie sie około 
920 tys. członków, a wiec o ponad 
100 tys. wiecei 1ak obecnie. W 
wielu zakładach pracy szczególnie 
tekstylnych. elektronicznych i 
niektórych mniejszych zakładach 
metalowych z Dowodzeniem wpro 
wadzono 10-minutowe przerwy w 
pracv przeznaczone na gimnasty­
kę korektywna.

Niestety sżereg zakładów oracv. 
szczególnie dużych, nadal nie do­
cenia gimnastyki korektywnej. 
W 1970 r. TKKF organizuje nową 
imprezę o tzw. „Srebrna Zimę” 
— bedzie to gra terenowa prze­
prowadzana z okazji 25-lecia Przy

jaźni Polsko-Radzieckiej wspól­
nie z TPPR. Drugą imprezą, któ­
ra już zdobyła sobie popularność 
w okresie zimowym są kuligi 
organizowane przez TKKF. Wy­
starczy powiedzieć, że na kulig

Zbójnej Górze zgłosiło się
wiele tygodni przed terminem po 
nad 12 tys. chętnych Bardzo in­
teresującą imprezą będzie rów­
nież III Ogólnopolski Zlot Młodzie 
żv — Rajd Turystyczny pn. „Po­
znajmy piękno Ludowej Ojczyz­
ny”.

W okresie zimy ogniska TW 
bardzo Intensywnie pracuja nad 
zorganizowaniem lodowisk dla 
młodzieży. Tylko w Warszawie 
TKKF zorganizowało ponad 50 lo 
dowisk. całkowicie wyposażonych 
i zradiofonizowanych. (ot)

a. Dnia 30 grudnia 1969 r. zmarł po ciężkich 
’ i długich cierpieniach nasz najukochańszy 

mąż i ojciec

ANTONI MIGDAŁEK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, SYN i CÓRKA

Poznań, Skryta 5 m. 3. 16635g

Dnia 29 grudnia 1969 r. zmarł

mgr ZBIGNIEW GUZIKOWSKI
prezes Hurtowni Zaopatrzenia Rzemiosła

W Zmarłym rzemiosło wielkopolskie traci od­
znaczającego się sumiennością i ofiarnością 
działacza oddanego bez reszty sprawie rzemio­
sła.

Pamięć o szlachetnym człowieku pozostanie 
na zawsze wśród nas.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1970 r. 
na cmentarzu komunalnym na Junikowie o go­
dzinie 9.55.

IZBA RZEMIEŚLNICZA

W
Dnia 28 grudnia 1969 r. zmarł, przeżywszy lat 24 16567g

ANDRZEJ KOSMOWSKI
kierownik Działu Zaopatrzenia i Transportu 
Przeds. Konserwacji i Eksploatacji Urządzeń 
Wodno-Melioracyjnych w Obornikach Wlkp.

+ Dnla 29 grudnia 1969 roku zasnęła w Bogu, 
moja kochana siostra i nasza ciocia

Stacja Hodowli Roślin Nagradowice k. Poznania, 
poczta Tulce — zatrudni

KUCHARKĘ SAMOTNĄ z kwalifikacjami do 
prowadzenia stołówki.

Podania z życiorysem składać pod wyżej wymie-
nionym adresem. W9642
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców w Poznaniu - 
Oddział w Krotoszynie, ul. Czerwonej Armii 33 — 
zatrudni od dnia 1 stycznia 1970 r.

RADCĘ PRAWNEGO na ’/i etatu.
Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze 

Zarządu w Krotoszynie przy ul. Czerwonej Armii 33 
lub telefonicznie pod numerem 374. W9508

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych 
w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45/49 — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na

REMONT KAPITALNY 1 wózka akumulatoro­
wego typ EK-2 znajdującego się w naszej Sor­
towni Szmat w Rogoźnie Wlkp.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty wraz z kosztorysami należy składać w zam-’ 
knięlych kopertach w terminie 10 dni licząc od dnia 
ogłoszenia w prasie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi następnego dnia 
po upływie terminu składania ofert o godz. 8 w biu-

-e Poznańskiego Przedsiębiorstwa Surowców Wtór­
nych w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45/49.

Szczegóły techniczne do omówienia w Dziale GL 
Mechanika PPSW w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45/49, 
pokój 4, budynek A.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, jak 
również unieważnienia przetargu bez podania przy-

czyn. K9248

Ośrodek Przygotowań Olimpijskich 
zatrudni:

Wałczu

KIEROWNIKA Działu Szkolenia Sportowego.
Wymagane wykształcenie wyższe WF i 2 lata prak­

tyki.
Warunki pracy i płacy wg przepisów GKKFiT.
Szczegółowych informacji udzielą Dział Kadr na 

miejscu oraz telefonicznie — tel. 429, wewn. 13.
' W9470

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 Poznań, 
ul. Obornicka 227/229 — ogłasza PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na naprawę:

Rencista w średnim wie­
ku, przyjmie pracę cha­
łupniczą. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka J9 dla 
15f27g.

Wózek dziecięcy, sprze­
dam. Gwardii Ludowej 
19 m. 1. 158998

Z braku opieki, oddam 
dwoje dzieci 5 i 4 lata, 
pod opiekę w dom, za 
wynagrodzeniem — w Po 
znaniu lub województwie. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 15982g.

Przyjmę pracowników fi 
zycznych, z możliwością 
nauki w zawodzie sztuka- 
terskim. Cybiński, Szama 
rzewskiego 13 m. 38.

15983g

NauKa

Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10, tel. 67-31-48. 

16561g

Kupie maszynę do szycia 
— walizkowa elektrycz­
na. wieloczynnościowa. —

W

1. silniki elektryczne,
2. wiertarki elektryczne,
3. spawarki transformatorowe
4. pompy wtryskowe,
5. wytwornice acetylenowe,
6. rozruszniki i prądnice,
7. rozdzielacze hydraulicznego
8. naprawa dętek i opon, 
9. ładowanie akumulatorów, 
przetargu mogą brać udział

i wirowe,

sterowania,

przedsiębiorstwa

Sprzedam okazyjnie sza­
fę czterodrzwiową. Ra- 
wicka 101. 15926g
Sprzedam akordeon Mą- 
za, noże tokarskie. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 15938g.

Sprzedam tanio bibliote­
kę i biurko. Poznań, Mic 
kiewicza 24 m. 1. 15950g

Samochody i
Sprzedam nową przyczep 

i kę do samochodu osobo­
wego, oraz Simkę Aron- 
de, względnie zamienię 
na dobrą Warszawę. Po­
znań, Wadowicka 2Ó.

16245g
Sprzedam Citroen Bi 11.
Do kapitalnym remoncie. 
Gorzów Wlkp.. ul. Ko- 
niawska 56.158398
Sprzedam Zastavę oraz 
Warszawę M-20. w ideal­
nym stanie. Czesław Ku-

Oferty ..Prasa” — Grun-'kulka. Sękowo, pow. Sza 
waldzka 19 dla 15812g. motuły. 15845g

Dnia 29 grudnia 1969 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach moja ukochana żona, najdroższa
mamusia, teściowa 
lat 64, śp.

babunia, przeżywszy

MARIA NOWAK
z SNIEDZIEWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 stycznia 
1970 r. o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

Poznań, Płomienna 3c m. 8. 16634g

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
O'erty w zalakowanych kopertach należy składać 

w terminie do dnia 20 stycznia 1970 r. w Dziale 
Głównego Mechanika naszego przedsiębiorstwa.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 stycz­
nia 1970 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, lub unie- 
y/nżnienia przetargu bez podania przyczyn. K9649

tęgich pań

Pracownia krawiecka — 
Garbary 31 — poleca dla

świadków potrącenia prze miarach, 
cbodnia przez motocykl 
w dniu 18 września 196S r. I
o godz. 16.10 na skrzyżo­
waniu ulic Czerwonej Ar 
mli 1 Lampego w Pozna­
niu prosi się o zgłaszanie 
listownie pod adresem: 
Jerzy Kośctuk, Poznań, 
Dzierżyńskiego 32 m. 7.

16640g

Wydzierżawię solidny, mu 
rowany magazyn, 200 m!, 
światło, siła. Ostrowska 
350, tel. 713-63. 15945g

Garaż oddam. Dębiec, ul.
Górecka 154. 16036g

Poszukuję garażu z ka­
nałem — w Poznaniu. O-
ferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 15863g.
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

16135g
Odstąpię garaż w okolicy 
ul. Szamarzewskiego i
Przybyszewskiego za
zwrot kosztów budowy.
[Oferty „Prasa1 Grun-
waldzka 19 dla 15875g.

płaszcze.
kurtki, we wszystkich roz

15817g

Matrymonialne .

Rozwiedziona lat Z
chłopcem 11-letnim. nie­
zamożna. poszukuje towa 
rzysza życia, kulturalne­
go. sytuowanego, lat 35 
—42. wzrostu 180—185 cm. 
Cel matrymonialny. Tyl­
ko poważne oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
157938.__________ _________
Kawaler pozna panią do 
lat 26. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 15874g.
Kawaler lat 46, szatyn, 
v/zrost średni, wykształ­
cenie średnie, na stano­
wisku, z gotówką — po­
zna panią z wykształce­
niem średnim do lat 38, 
chętnie z mieszkaniem — 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 11270g.
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz. „Ve- 
nus”, Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

’ K9169

x Dnia 30 grudnia 1969 r. zakończyła swe życie, 
' opatrzona Sakramentami św„ nasza ukocha­

na matka, córka, teściowa, siostra 1 babunia, śp.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracow­
nika oraz nieodżałowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 stycznia 
1970 r. o godz. 9.45 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

RADA ROBOTNICZA — POP
166018

MARIA KOCZOROWSKA
z MOSPANÓW

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 stycz­
nia 1970 r. o godz. 11.50 na cmentarzu na Gór­
czynie.

W smutku pogrążona

SIOSTRA z RODZINĄ

Dnia 27 grudnia 1969 r. zmarła nagle nasza 
długoletnia aktywna członkini, śp.

HELENA MALIGŁOWSKA 
mistrz czapuictwa, 

odznaczona Honorowa Odznaką 
Związku Izb Rzemieślniczych.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2 stycz­
nia 1970 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Juni­
kowie.

Cześć Jej pamięci! 
Rodzinie Zmarłej 

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
s k ł s d a 

CECH RZEMIO^ł W» WINNIC ZYCH

MARIA NOWAK
Z d. SŁOMIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
lM63g

Poznań. 16480g

+ Dnia 31 grudnia 1969 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz 

najukochańszy i najtroskliwszy tatuś i dziadzio, 
przeżvwszy lat 71. śp.

KAZIMIERZ KACZMAREK
Msza św. żałobna odbędzie sie w sobotę, dnia 

3 stycznia 1970 r. o godz. 8.15 w kościele jeżyc­
kim, po czym nastąpi pogrzeb o godz. 12 z kar 
plicy cmentarza komunalnego na Miłostowie 
(Główna).

X Dnia 30 grudnia 1969 r. po ciężkich cierpie­
niach odszedł od nas na zawsze, w 48 roku 

życia, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy, troskliwy mąż, nasz ukochany, najlep­
szy tatuś, drogi brat, zięć, stryj, wujek i szwa­
gier, śp.

STANISŁAW BOCHEŃSKI
dyplomowany drogista

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 stycznia 
1970 r. o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.

+ Dnia 29 grudnia 1969 r. odeszła od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 75, nasza ukochana 

mamusia, teściowa i babcia, śp.

dr med. Maria 
GANKE - NOWAKOWA

b. długoletni pracownik Służby Zdrowia m. Po­
znania, odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi 
i Medalem X-lecia PRL, Odznaka „Za wzorowĄ 

pracę w Służbie Zdrowia”.
Wszystkie swe siły i umiejętności poświęciły 

bliźnim.
Pogrzeb odbędzie sie w Sobotę, dnia 3 stycz-

W dniu 23 grudnia 1969 r. zmarł we Wschowie, 
w wieku lat 86, nasz kochany ojciec, brat, teść 
i dziadek

BRONISŁAW ŚMIGAJ
emeryt PKP

Pogrzeb odbył się dnia 30 grudnia 1969 roku 
w Poznaniu na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

1««SR|?

W głębokim smutku 
DZIECI, WNUKI i 

Poznań, ul. Żurawia 10/12 m. 3.

pogrążone
RODZINA

16661g

W głębokim smutku pogrążone

ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA

Poznań, Częstochowa, Warszawa. Genewa.
166008

nia 1970 
kowie.

Poznań,

r. o godz. 11.05 na cmentarzu na Juni-

Strzałkowo.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE i WNUKI 

ul. Łąkowa 7 m. 5,
16588g

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca • 
redaktora naczelnego!. Mieczysław Skanski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). A Telefony: 611-21 łączy ; 
wszystkie działy, sekretariat redakcji 657-76 w godz. od 8.30—17. redaktor naczelny 657-76 zastępca red. naczelnego 657-18. sekretarz • 
redakcji 648-85 dział łączności z czytelnikami - informacje dla jzytelników 657-18. dział miejski 659-39. redakcja nocna 430-73 I 453-31. • 
a poznańskie vrvdawnic*wa Prasowe R^W Prasa” A Biuro Ogłoszeń. Poznań, ul. Grunwaldzka 19. tel. 452-89 i 611-21. »

Za treść i terminowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. A Prenumerata: wpłaty na kwartał, pół roku I rok przyjmują olacówkl Poczty i ..Ruchu” ;
▲ Druk: Poznańskie Zakłady Graficzne Im. Marcina Kasprzaka, Poznań. Zwierzyniecka 3. A Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. G-2

15K1
Poznać Grunwaldzka 19

W dniu 29 XII. 1969 r. zmarł nieodżałowanej 
pamięci '

mgr ZBIGNIEW GUZIKOWSKI
długoletni prezes Zarządu i organizator Hur­
towni Zaopatrzenia Rzemiosła, niestrudzony 
i ofiarny działacz rzemieślniczej spółdzielczości, 
odz.naczony Złotym Krzyżem Zasługi. Odznaka 
Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdzielczego, 
Złotą Honorowa Odznaka Izby Rzemieślniczej, 
nieskazitelny człowiek, nadzwyczajny przeło­
żony, nieoceniony kolega i przyjaciel.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2. T. 1970 r. na 
cmentarzu na Junikowie o godz. 9.55.

RADA — ZARZĄD — WSPÓŁPRACOWNICY 
Hurtowni Zaopatrzenia Rzemiosła w Poznaniu

K9M«
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STYCZEŃ

Piątek Słońce: 8.04—15.46 W obronie interesów klienta Prototyp na 10 dni przed terminemKościan produkuje
I 1EATRY I

W POZNANIU
POLSKI i NOWY — nieczynne; 

OPERA — g. 19 „Orfeusz w pie­
kle”; OPERETKA — g. 19 „Skrzy­
dlaty kochanek”; MARCINEK — 
g. 11 i 17 „Guignol w tarapatach”.

Kontrola społeczna usług
autocysterny

KINA

GNIEZNO Polonia: „Cztery da­
my i as”; KOŚCIAN: „Ruchome 
piaski” i „63 dni”; . LESZNO: 
„Skąd przychodzisz”; NOWY TO­
MYŚL: „Porwanie dziewic”; O- 
BORNIKI: „Oskar”; ŚREM: „Giu 
letta i duchy”; ŚRODA: „Kobieta 
i mężczyzna”; SZAMOTUŁY: „Be 
niamin. czyli pamiętnik cnotliwe­
go młodzieńca”; WĄGROWIEC: 
„Molo”; WRZEŚNIA: „Imiona mi 
łości” i „Szalony koń”.

W POZNANIU
EOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Afryka zachodnia: Ghana. Nige­
ria, Kamerun, Dahomej”.

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
8.10 „Pięć minut o gospodarce” 
audycja Redakcji Rolnej; 8.15 Mo­
zaika muzyczna; 8.44 Piosenka dla 
solenizanta; 8.54 „Apetyt wzrasta 
w miarę słuchania”; 9 Z muzyki 
klasycznej; 9.40 Dla przedszkoli 
„Noworoczny obereczek”; 10.05 
Spotkanja z pisarzami — aud. po­
święcona W. Żukrowskiemu; 10.25 
Konc. rozrywk. w wyk, Ork. PR 
w Krakowie; 10.50 „Prosimy na 
cenzurowane”; 11 Muzyka ludo­
wa różnych narodów; 11.30 Radio­
wa Estrada Piosenkarzy — Irena 
Santor; 11.45 „Postęp w gospodar­
stwie domowym”; 12.25 Koncert z 
polonezem; 13 Słynne duety i sce 
ny operowe; 13.20 „Swojskie melo 
die”; 13.40 „Wiecej, lepiej, ta­
niej”; 14 Reportaż literacki; 14.20 
Muzyka polska; 15.05 „Godzina 
dla dziewcząt i chłopców”: 16.10 
„Popołudnie z młodością”; 18.05 
„Ludzie i kontynenty”; 18.25 Kom 
pozytor i jego piosenki — H. Ja­
błoński; 18.50 Muz. i Aktualn.; 
19.15 „Z księgarskiej lady”; 19.30 
Koncert życzeń; 20.25 „Parada 
orkiestr i zespołów tanecznych 
znad Wełtawy”; 21 „Ze wsi i o 
wsi”; 21.15 Gra Zespół Benona 
Hardego; 21.25 „Pięć minut o wy­
chowaniu”; 21.30 Zespół „Dziewiąt 
ka”; 22 Magazyn studencki; 23.10 
„O co tu chodzi”; 23.15 Muzyka 
kameralna; O.io Konc. życzeń od 
Polonii Zagranicznej dla rodzin w 
kraju; 0.30 Program nocny z Gdań 
ska.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15. 16, 18, 20, 23, 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.35 Suity ork. kompo­
zytorów polskich; 9 Spotkanie z 
melodia i piosenką znad Wisły; 
9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Konc. Ork. 
Mandolinistów; 10.25 „Powtórka” — 
fragment pow. L. Bądkowskiego; 
10.45 Trzy wieki baletu; 13 Czas do 
brych gospodarzy; 13.15 „Przyszli 
do nas wczoraj” fragm. pow.; 
13.30 W rytmie polki; 13.40 „Moja 
przygoda kubańska” gawęda; 14.05 
Śpiewa Chór Dziewcząt Radia i 
TV Francuskiej „La Maitrise”; 
14.25 Od solisty do orkiestry; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Konc. z na 
grań nadesłanych przez radiofo­
nie rumuńską i węgierską w ra­
mach wymiany międzynarodowej; 
15.25 Z piosenką po Europie; 15.50 
„Botanik dnia dzisiejszego”; 17.15 
„Zamiast bilansu...” — aud. spor­
towa; 17.25 Pozn. konc. życzeń; 
17.55 Radioexpress; 18.10 Felieton 
red. F. Fornalczyka; 18.20 „Son­
da” — dźw. przegląd ekonom.- 
społ.; 19.17 Mel. rozrywk.; 19.20 Fe 
lieton literacki; 19.30 Konc. symf. 
poświęcony dziełu Ludwika van 
Beethovena z okazji inauguracji 
Roku Beethovenowskiego: 21.47 
Wiersze A. Rymkiewicza; 21.57 U- 
twór rozrywkowy; 22.30 Jeżyk an 
gielski; 22.45 Magazyn Polskiej Fe 
deracji Jazzowej; 23.15 Parada ze­
społów tanecznych.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05. 14, 16. 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co lito lu­
bi; 17.30 „Kamień co sie toczy” — 
ode. 19 pow.; 17.40 Salon muzyki 
mechanicznej; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Pod Kurza Stopką” — 
wieczór dziesiąty; 18.25 Wiek jaz­
zu — Nowojorska szkoła „czarne­
go” modern jazzu: 19 Co wieczór 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
— „Ogniem i mieczem” — ode. 5; 
19.30 Klawisze — młoteczki i piór­
ka — sonaty Domenica Scarlattie 
go; 19.45 Mini-max wydanie dla fo 
noamatorów: 20.05 Od Napoleona 
do Sienkiewicza — rep.; 20.20 Oir 
nibus muzyczny; 20.45 „Perswa-' 
zje” fel.: 20.55 W cieniu przeboju; 
21.15 Spotkanie z waranem — o- 
powiada prof. dr T. Dzierżykray- 
Rogalski: 21.25 O miłości śpiev/ają 
— Charles Aznavour. Nat „King” 
Cole. Rav Charles i inni; 21.50 O- 
pera tygodnia: 22.08 Gwiazda sie­
dmiu wieczorów: 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu: 23 Głos poety — Leo 
pold Staff; 23.05 Muzyka nocą — 
koncert rozrywkowy; 23.50 Śpiewa 
Eartha Kitt.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9—10.05 — Teleferie; — 
film seryjny „Jak Mup i Hop roz 
bili śnieżnego bałwana”, Z— „Wy­
cieczka do Krakowa” — Kopalnia 
________________________ i__________
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Usługi świadczone bezpośrednio ludności w coraz więk­
szym stopniu stają się przedmiotem kontroli społecznej. Pro­
wadzą ją od 5 lat związki zawodowe, wspólnie z radami na­
rodowymi i organami kontroli państwowej. W tym okresie 
kontrolerzy społeczni odwiedzili ponad 150 tys. zakładów 
usługowych, ujawniając wiele uchybień godzących w inte­
resy klienta.W zakładach sektora uspo­łecznionego zwrócili oni uwa­gę na często spotykane fakty 

niedotrzymywania terminów 
usług i niedbałego ich wyko­
nywania, niereagowania na 
skargi i reklamacje klientów. Wykryto też sporo manipula­cji z cennikiem, jak np. pobie­ranie cen ekspresowych za u- sługi wykonywane w termi­nach zwykłych, dopisywanie do rachunków czynności nie wykonanych, stosowanie cen ustalonych dla zakładów wyż-

nym w jednej miejscowości. Wzrostowi cen nie towarzyszy jednak poprawa sprawności obsługi, wyposażenia i estety­ki zakładów.
Oni wolą 

produkowaćSzczególnie drastyczne, go-
szej kategorii itp.

Na przykład 
gastronomiaSzczególnie intensywna jest

dzące w interesy ludności u- chybienia ujawniła społeczna kontrola rzemiosła. Jej wyniki potwierdzają, że ulgi i pomoc, jakich państwo nie szczędzi rzemiosłu, są wykorzystywane przez niektórych jego przed­stawicieli do celów.nic nie ma jących wspólnego z rozwija­niem usług dla ludności, nato­miast prowadzących do nieu-

biorstw korzystających z u-

kontrola gastronomii. W ciągu 5 lat, statystycznie, każdy za­kład gastronomiczny był pod­dany społecznej kontroli. To zainteresowanie gastronomią jest ze wszech miar zrozumia łe, bowiem obsługa konsumen tów jest od dawna przedmio­tem ostrej krytyki opinii pu­blicznej. Jej zasadność po­twierdzają wyniki kontroli: 23 
proc, wniosków zgłoszonych 
przez kontrolerów po odwiedzi 
nach zakładów gastronomicz­
nych miało charakter dyscypli 
narny, wiele spraw skierowa­
no do sądów i prokuratury.Najczęściej spotykane nie­prawidłowości ujawnione przez kontrolę to: zmniejszenie por­
cji, wymiana droższych skład­
ników dań na tańsze, wprowa 
dzanie do obrotu surowców i 
towarów nieewidencjonowa- 
nych. W sposób rażący naru­szane są przepisy o zwalcza­niu alkoholizmu: alkohol sprze daje się w zakładach nie ma­jących na to zezwoleń, w dniach i godzinach zakazu, ser wuje się go młodocianym i nietrzeźwym.W pełni korzysta gastrono­mia z prawa stosowania dodat ków sezonowych i to najczę­ściej w pełnej ich wysokości (10 proc.). Niemal z reguły do datek ten przyznaje się wszy­stkim zakładom gastronomicz-

10-LECIE 
BANKU SPÓŁDZIELCZEGO

DUSZNIKI (pow. szamotulski). 
Przed 10 laty tutejszy Bank Spół­
dzielczy posiadał zaledwie 724 
książeczki oszczędnościowe, liczył 
800 członków. Obecnie członków 
jest 1 300 z 2 400 książeczkami osz­
czędnościowymi i 16 min. zł wkła 
du. Kilkakrotnie wzrosły udzielo­
ne przez bank kredyty. Obejmuje 
on swym zasięgiem dwie groma­
dy: Duszniki i Grzebienisko. Dą­
ży do usprawnienia obsługi fi­
nansowej rolników przez wpro­
wadzenie obrotu bezgotówkowego, 
(wd)

DLA KÓŁEK ROLNICZYCH

GNIEZNO. Powiatowy Związek 
Kółek Rolniczych wspólnie z POM 
zimą zorganizuje kursy dla trak­
torzystów, szkolenie z zakresu 
bhp oraz specjalistyczne przeszko 
lenie księgowych i członków za­
rządów kółek rolniczych i MBM. 
(zk)

HARCERSKI OBÓZ WĘDROWNY

LESZNO. Grupa 80 harcerzy ze 
szczepu im. mjra Hubala przy 
leszczyńskim węźle kolejowym 
wyjechała — jak co roku — na 
zimowy obóz wędrowny. Trasa 
prowadzi przez Muszynę, Kryni­
cę, Lublin, Warszawę. Koszty 
związane z organizacją obozu po­
krywa Zarząd Urządzeń Socjalno- 
Bytowych DOKP w Poznaniu, (r)

Soli w Wieliczce. — film z serii 
„Thierry Śmiałek”; 11—12.30 —
„Sztubackie kłopoty” — film 
prod. czechosłowackiej; 16.40 — 
Dziennik: 16.50 — Dla młodych wi 
dzów» — „Pół godziny dla rodzi­
ny”; 17.20 — Film z serii — „Wy­
prawy”; 17.50 — Kronika Tygo­
dnia; 18.05 — Nie tylko dla pań|: 
18.25 — Magazyn Medyczny; 18.35

,Gramy o telewizor’ teletur-
niej; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik: 20 — Przemówienie Charge 
d’Affaires a. i. Ambasady Kuby: 
20.10 — „Azja — syn Tuhaj-Beja” 
— polski film TV z serii „Przygo­
dy Pana Michała”; 20.40 — ,.Pod-
ważanie optimum”; 20.55
TV 
rejs’ 
ski.

J. Sawiuk 
Reżyseria -

- Teatr 
.Ostatni

R. Zawidow-
Scenogr. H. Boelke; 21.45

„To już 50 lat” — (50-lecie TPD): 
22.15 — Dziennik.

SOBOTA: 9—10.10 — Teleferie: 
film seryjny — „Jak Hup i Hop za

zasadnionego wzrostu ich chodów.Powszechną tendencją miosła jest podejmowanie do-rze- działalności produkcyjnej. Produ­kuje ono często artykuły iden

sług i dostaw gospodarki nie­uspołecznionej.
40 tys. kontrolerówW kontroli społecznej han­dlu, gastronomii i usług bierze udział blisko 40 tys. osób, wśród nich prawie 15 tys. ro­botników. Ponad 1.300 kontro lerów — to renciści, a 13 tys. — kobiety, którym przecież złe funkcjonowanie handlu i u- sług najbardziej daje się we znaki.Zaangażowanie społeczne kontrolerów nie wystarczy w tej pracy — niezwykle odpo­wiedzialnej i wymagającej spo rego zasobu wiedzy fachowej. Obok prowadzonego od lat sy­stematycznego szkolenia tej ka dry niezmiernie pomocne jest współdziałanie z organami kon troli państwowej i władzy tere nowej. W ciągu trzech kwar­tałów 1969 r. skontrolowano wspólnie z radami narodowy­mi blisko 64 tys. placówek han dlowych i usługowych, z PIH — prawie 23 tys., a z innymi organami jak NIK, MO, woje­wódzkie komisje cen — ponad 12 tys. (na)

W maju 1969 r. na łamach >,Głosu Wielkopolskiego” infor mowaliśmy, że po udanych próbach i wejściu do seryjnej produkcji autocystern monto­wanych na uniwersalnym pod woziu „Star”, załoga Kościań­skich Zakładów Budowy i Re montów Urządzeń Chemicz­nych zdecydowała opanować trudną technologię produkcji autocystern o pojemności 8000 litrów na podwoziu marki „Jelcz-315”. Planowano wte­dy, że prototyp autocysterny „Jelcz-315” wykonany zosta­nie 31 grudnia 1969 r.Młoda załoga kościańskiej „Aparatury” doskomale pora­dziła sobie z nową produkcją, w krótkim czasie opanowując arkana technologicznych za­sad wytwarzania. Prototyp autocysterny na podwoziu „Jelcz-315”, przystosowany do przewozu cieczy lekkich, opuś cił zakład 20 grudnia 1969 r., a więc 10 dni przed zapowiada­nym terminem. W porówna­niu z rozwiązaniami technicz nymi stosowanymi w autocys ternach ,>Star”, kościańscy te­chnolodzy znacznie zmodyfiko wali „Jelcza-315”, dokonując między innymi ulepszeń ukła-

dów filtrowania i dystrybucji cieczy.Szczególnie wiele wysiłku w terminowe wykonanie pro­totypu włożyli: główny tech­nolog — Kazimierz Ratajski, mistrz — Jan Ciesielski oraz B. Jurga. F. Chraplak, B. Po­gorzelski, F. Skurpel i bryga da Zdzisława Roszaka.W r. 1970 wyprodukowana zostanie seria informacyjna autocystern na podwoziu „Jelcz-315”, po czym zakład podejmie produkcję seryjną. Podjęcie przez Kościan pro­dukcji autocystern przynosi krajowi poważną oszczędność dewiz, z uwagi na antyimpor towy charakter wyrobów. Do­tychczas bowiem Centrala Produktów Naftowych — głó­wny odbiorca autocystern — sprowadzała je z Węgier, (zi)Ze Środy
Ku czci Lenina

tyczne bądź twarzanych kluczowy i czym ceny się tu wyżej
zbliżone do wy- przez przemysłterenowy, przy często kalkuluje niż w sektorze u-społecznionym. Wykryto przy tym sporo przypadków stoso­wania utajonej pracy nakład­czej oraz produkcji materia­łów i surowców pochodzących ze źródeł nielegalnych.Na dochody rzemieślników „pracują” często zakłady uspo łecznione, które wykonują dla nich niektóre elementy nie­zbędne do produkcji. Równo­cześnie wielu rzemieślników realizuje stale zamówienia dużych zakładów przemysło­wych na produkcję zaopatrze­niową.Wyniki kontroli społecznej na tym polu są przekazywane radom narodowym, komisjom cen, organizacjom rzemiosła. Sporo wniosków kieruje się do organów karno-administra cyjnych (w latach 1967—1969 — ponad 6.300 wniosków) lub na drogę dochodzeniową (po­nad 2.400 wniosków w tym o- kresie). Nierzadko stają się one dla milicji sygnałem zja­wisk i powiązań o charakterze przestępczym. Niestety, w zbyt małym jeszcze stopniu intere­sują się wnioskami z kontroli społecznych organa samorzą­du robotniczego przedsię-

Szkoła w Bieżyniu 
przoduje w bhpW styczniu 1969 roku Kura­torium Okręgu Szkolnego, Za­rząd Okręgu Związku Nauczy­cielstwa Polskiego oraz Pań­stwowy Zakład Ubezpieczeń ogłosiły konkurs dla szkół pod stawowych pod hasłem „Szko­ła bezpiecznym miejscem dla dzieci”. Objętych nim zostało 238 szkół z powiatów: Cho­dzież, Czarnków, Oborniki, Międzychód, Szamotuły, Ko­ścian, Gostyń, Jarocin i Kęp­no. W tych bowiem powia­tach wskaźniki wypadkowości wśród młodzieży szkolnej są najwyższe. Konkurs obejmo­wał następujące formy dzia­łania:• włączanie dzieci i młodzie ży do prac związanych z po­prawą stanu bhp na terenie szkoły;• stosowanie wszelkich za­sad bhp w czasie zajęć wycho­wania fizycznego, w gabine­tach fizyko-chemicznych oraz w czasie zajęć politechnicz­nych;• stały nadzór nad uczniami podczas przerw oraz zajęć po­zalekcyjnych;

• odpowiednie zabezpiecze­nie budynku szkolnego i przy­legającego do niego terenu.W wyniku przeprowadzonej oceny wykonanych prac i sto sowanych zasad praktycznych, 
drugą nagrodę w skali krajo­
wej otrzymała szkoła podsta­
wowa w Bieżyniu pow. Ko­
ścian.A oto ważniejsze osiągnię­cia, dzięki którym szkoła ta za służyła na wyróżnienie: z ini­cjatywy nauczycieli, rodziców oraz samej młodzieży wybudo wano w czynie społecznym boi ska sportowe do piłki ręcznej i koszykówki oraz ogródek gimnastyczny. Pobudowany o- biekt jest miejscem rekreacji i gier sportowych dla młodzie­ży całej wsi. Szkoła zorganizo wała we własnym zakresie konkurs na najlepsze wypra­cowanie o tematyce bhp. W ra mach konkursu nauczyciele brali udział jako prelegenci w szkoleniu zimowym rolników i ich rodzin na tematy bhp. Zor ganizowano również dowóz dzieci z sąsiednich wsi zamk­niętym wozem dla zapewnie­nia im bezpiecznej drogi do szkoły.Konkurs prowadzony jest

Ośrodek Instrukcyjno — Me todyczny PDK w swym planie pracy szczególną uwagę zwró­cił na sprawy związane z ob­chodami roku leninowskiego. Przewiduje się zorganizowa­nie w lutym 1970 r. 3-dniowej kurso-konferencji dla pracow­ników i działaczy k-o powia­tów średzkiego i śremskiego, a także dwu narad szkolenio­wych na tematy: „Klub wiej­ski ośrodkiem wiedzy o Kra­ju Rad” i „Organizacja obcho dów i uroczystości w okresie roku leninowskiego”.Dział Upowszechniania Sztu ki PDK opracował kilka sce­nariuszy, służących pomocą klubom wiejskim w organizo­waniu wieczornic i innych im prez poświęconych W. I. Le- ninowi. PDK zorganizował już takie wieczornice w klubach „Ruch” w Łęknie i Gułtowach oraz w Gromadzkim Ośrodku Kulturalno-Oświatowym w Solcu. Kolejne imprezy tego typu (widowiska słowno — mu zyczne, odczyty połączone z piosenką, filmem, recytacją itp.) odbędą się w marcu i kwietniu w klubach „Ruch” i klubach GS „Rolnik” całego powiatu.Dział Upowszechniania Sztu ki PDK wspólnie z Zarządem Powiatowym ZMW i Średzkim Towarzystwem Kulturalnym przystąpił także do realizacji festiwalu teatrów amatorskich, w którym uczestniczyć będzie 8 zespołów, (rk)
również ■> w bieżącym rokuszkolnym w powiatach: Ple­szew, Rawicz, Środa, Śrem, Po znań, Krotoszyn i Leszno, (fb)

OTACZAJCIE DZIECI 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ! NIE 
POZWALAJCIE. ABY BA­
WIŁY SIE ZAPAŁKAMI’

Z sesji budżetowej leszczyńskiej PRM
Dalszy rozwój 
gospodarki

Podczas ostatniej w 1969 r. sesji PRN w Lesznie zatwier 
dzono plan gospodarczy i budżet na 1970 r. Podstawowym
zadaniem uchwalonego 
nienie gospodarki oraz 
wych ludności.W dziedzinie rolnictwa

planu jest dalszy rozwój i umoc- 
poprawa warunków socjalno-byto-plan

Hanna z K. — Sweterek mogła­
by Pani dać do zrobienia w punk 
cie usługowym „Efekt” w Pozna 
niu, przy ul. Głogowskiej 36.

, (2872)

pomnieli zamknąć lodówkę”. Wy 
cieczka do Krakowa — Uniwersy­
tet Jagielloński; 10.45 — „Bajki i 
fantastyka” — (Leningrad); 11.30 
— „Osiodłać wiatr” — fab. film 
USA; 13—13.45 — Impreza Nowo­
roczna — transm. z Pałacu Kultu­
ry; 14.25 — TV Kurs Rolniczy — 
„Prawidłowy wychów prosiąt”; 
15—15.20 — Film krótkometrażo- 
wy; 16.25 — „Dwa państwa — dwie 
kultury”; 16.40 — Dziennik TV; 
16.50 Dla młodych widzów — „Pół 
godziny dla rodziny”: 17.2(y— „Mu 
zyka tej ziemi” — fab. film USA; 
18.05 — Reportaż St. Szwarc-Bro- 
nikowskiego — „Skarby gorących
skał” 
pody;

z cyklu
18.35

kulturalny;
„Pegaz’
19.20 -

Przez anty-

19.30 — Monitor: 20.20 
gtamu Sylwestrowego’

- przegląd 
Dobranoc; 

— „Z pro- 
; 21.20 —

Dziennik; 21.40 — „Osiodłać
wiatr.” — fab. film USA: 23.10 — 
„Kontrasty i nastroje”.

TV zastrzega prawo do zmian.

Najlepsze „ptasie mleczko” 
w kraju, opatrzone znakiem 
jakości wytwarza Fabryka Cu 
krów „Pomorzanka" w Słup­
sku. Koszty produkcji są tu 
najniższe w całym Zjednoczę 
niu. Po modernizacji fabryki 
stanie się ona jedynym pro­
ducentem w kraju. Z nowo­
ści ostatnio wprowadzonych 
do produkcji na uwagę za­
sługuje firmowy zestaw wszy­
stkich produkowanych tu „pta 
sich mleczek". Również i in­
ne wyroby fabryki, jak landry 
ny kandyzowane, karmelki 
wiśniowe oraz orzechy w cze 
koladzie uzyskały krajowy 
znak jakości. Z takim zna­
kiem wytwarza się tu 620 ton 
słodyczy, tj. prawie 10 proc, 
całkowitej produkcji. Spora 
jej część jest przeznaczona 
na eksport: do Anglii, ZSRR, 
Węgier i innych krajów. Fa­
bryka zyskała sobid dobrą 
renomę, a zaczynąła b. skrom 
nie - od wyrobów pianko­
wych na recepturze „Wedla”.

Fot. — Kraszewski

zakłada dalszy wzrost produk cji zbóż. Plony 4 podstawo­wych zbóż winny w 1970 r. wzrosnąć do 25,9 kwintali, bu raków cukrowych do 350 kwin tali, ziemniaków do 250 kwin tali. Ponad 9 min. zł przezna cza się na melioracje. Zagos­podarowaniem pomelioracyj- nym objęte zostaną tereny o powierzchni 212 ha. Przewidu je się również zakończenie ró bót związanych z budową wod nomistrzówki w Strzyżewi­cach.W dziedzinie przemysłu pla­nuje się dalszy wzrost produk cji towarowej. Wartość pro­dukcji w cenach zbytu w 1970 r. osiągnie ponad 271 min. ął. Obroty handlu wzros ną \do blisko 333 min. zł. Przeprowadzona zostanie dal­sza modernizacja sklepów o- raz poprawa zaopatrzenia, tak pod względem ilościowym jak i asortymentowym.Ze środków budżetowych i funduszu gromadzkiego zostanie zmodernizowana na- nawierzchnia 12,5 km dróg odcinku: Świerczyna — I nowice, Wilkowice — Karo-Bojalewko, Murkowo — Lipno, Krzemieniewo — Bielawy i

Kaczkowo — Jabłonna. W ra mach czynów społecznych pla nuje się budowę 4 km dróg. Ze środków inwestycyjnych Wydziału Rolnictwa zakończo na zostanie budowa 2 km, drogi Henrykowo — Strzyże­wice.W resorcie gospodarki ko­munalnej na kapitalne remon ty budynków mieszkalnych przeznacza się 1 600 tys. zł, na kapitalne remonty urzą­dzeń komunalnych 1 400 tys. zł, na pomoce kredytowe dla budownictwa indywidualnego 2 500 tys. zł.W dziedzinie kultury zwięk szy się stan książek w biblio tekach, wzrośnie liczba przed szkoli, jak również oddziałów zasadniczych szkół rolniczych oraz oddziałów SPR. Będzie kontynuowana budowa wiej­skiego domu kultury w Krzyc ku Wielkim.Zadania planu gospodarcze­go przewidują dalszą rozbudo wę bazy turystyczno-wypo­czynkowej. Kwotę 1 200 tys. zł przeznacza się na popiera­nie czynów społecznych.Budżet powiatu leszczyńskie go1 na rok 1970 zamyka się sumą 63 465 tys. zł. (r)


